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Pjzegląd polityczny.
P o k a z u je  s i ę ,  że roz jem cza  rola Ludwikowi N apo leo ­

nowi rzeczyw iśc i” się u d a je ,  je że l i  zaufać m ożna donie­
sieniu wiedeńskiego dziennika  „ P re s s e ,1 że b o n s  O f f i ­
c e  s F ra n c y i  i Anglii w sprawie austry jacko - sardyńskiej, 
p rzychyln ie  p rzy ję tem i zosta ły , a  p o j e d n a n i e  o b n  
d w o r ó w  w k r ó t c e  je s t  spodziewanem. T ym  sposobem 
osiągniono  by t o ,  do czego św ia t od dawna ju ż  zmierzał, 
t.  j .  do uniepodobnien ia  wojny między cywilizow anemi n a ­
rodam i i oszczędzenie sił potrzebnych do walk1’ i n a ro d a ­
mi dzikiem i lub barba rzyń sk iem u  S ku tek  ten  osiągnięty 
by został,  r a z ,  rozwojem przem ysło w y m , a szczególnie ko­
lei Żelazn., łączących  n a ro d y  węzłem ścisłym wspólnego in te ­
resu  z sobą ; p o  w t ó r e  zaś, zgodą i jednom yślnością  w tej 
m ierze  dwóch ta k  silnych mocarstw  ja k  Anglia i F rancyja ,  
zdo ła jących  wszędzie wystąpić  z n a leży tą  pow agą  i p rz e ­
wagą. N ie s t e ty ! że ten  sku tek  j e s t  możliwym jedynie, 
dopokąd  oba p aństw a  pos tępu ją  z sobą zgodnie. Lecz 
t a  zgoda jakżeż  ona  je s t  w ą t ł ą ?  L a d a  wietrzyk z d o ła ją  
zn is zcz y ć !

W y b o ry  w A n g l i i , k tó re  podobnież ważny wpływ na  
ten związek wywrzeć są  w s t a n i e ,  p o s tę p u ją  tymczasem 
swym torem . D o tą d  miDisteryjuin z w y c ię ża , a  kilku jego 
przeciwników zosta ło  pob itych ,  (zob. Anglię.) Najwięcej 
za jm ow ała  uwagę publiczną  tvalka lorda Jo h n  Russel i 
P a lm e r s t o n a ,  a  to z pow odu , że ten  o s ta tn i  j e s t  wyobra- 
z ic ielem angielskiej polityki wt&in szczególnem przesile­
n iu  , p ierwszy zaś, tak  śmiało w ystąp i ł  w C ity  i w ogóle 
uw ażany  j e s t  za  najgroźniejszego przeciwnika  lo rda  skarbu  
w przyszłym  sk ładzie  p a r l a m e n tu ,  a  może też i będzie j e ­
go tow arzyszem  w składzie  minis teryjalnym . R u sse ł  miał 
[.rzed głosowaniem m o w ę ,  k tó rą  głównie skierował p rz e ­
ciwko dow olności,  z j a k ą  sobie r a d a  w yborow a, wyklucza­
j ą c  go od kan d y d a tu ry ,  p ostąp i ła .  T a  dowolność p os łu ­
ży ła  m u  w ię c e j  niż wszystkie s t a ra n ia  jeg o  p rzy jac ió ł ,  co 
dow odzi,  że naród  ang ie lsk i ,  pomimo swe wszystkie  b łędy, 
o dznacza  się wysokim stopniem uczucia siuszności i w ła­
snej godności. Zapowiedziawszy da lr j  n iezmordowane s t a ­
ra n ia  koło wywalczenia re fo rm  radykalnych  i wolności cy- 
wiln j i re l ig i jn e j , p rzeszed ł do ro /b io ru  polityki zew nę­
t rz n e j  , a  mianowicie do swego zachowania się na konfe- 
rencyj»eh w W iedniu  Ć>̂ ,C’o do mego zachowania się w W ie ­
d n iu ,  r z e k ł ,  — nie mogę w tej chwili dać należytego wyj 
j a ś n i e n i ^  Ponieważ m in is ter  spraw zewnętrznych nie u- 
w ażał na rzecz s tosow ną  ogłosić moje wtedy p rzes łan e  
d epesze ,  muszę tu  tylko to  n ap o m k n ąć ,  że według mego 
ówczesnego zd a i . ia ,  powinny się były A n g l ia ,  F ra n c y ja  i 
A u s t ry ja  dla zabezpieczen ia  T urcy i,  z sob ą  połączyć; dla 
tego tóż zaproponow ałem  wtedy A u s try i  t r a k t a t ,  który  
wprawdzie me zosta ł  p rzy ję tym  , lecz posłużył z a  podstawę 
późniejszego t r a k t a t u ,  k tóry  między temi mocarstwam i z a ­
w arty  został. M uszę nadm ien ić^  żem wtedy ju ż  żąda ł ,  
aby R o-y i nie dozwolono obsadzać więcej warowni czer- 
kieskich nad  czarnem  m o r z e m , gdyż T u rcy i  największe 
niebezpieczeństwo z t a m t ą d  z a g ra ż a ,  i ża łu ję  m ocno , że

tego nie p rzy ję to ;  niebylibyśmy bowiem te raz  się na  to 
p a tr z e ć  m us ie l i ,  ja k  R osy ja  się gotuje  do zniszczenia  n ie­
zawisłości C z e rk ie s y i , co j e s t  krokiem dalszym do p o db i­
cia  T u rcy i .“ M ów ca ,  oświadczywszy jeszcze  r a z ,  że wy­
pada ło  wtedy dopiero na trzeć  na r ząd  chiński w zglę­
dem dopełnienia  zaw arty ch  tr ak ta tó w ,  gdyby jAnglia  na 
wodach chińskich d os ta teczną  s i lą  zbro jną  by ła  ju ż  zg ro ­
m a d z i ła ,  d o d a je :  „Moi P a n o w ie ,  jekte-m za  pokojem,.. .  
ale są  c h w i le , w k tó rych  wojna je s t  n iezbędną. T ak  było, 
gdy R o sy ja  T u rcy ję  n a p a d ł a , i ta k  by znowu nas tąp ić  
m u s ia ło , gdyby A u s try ja  nie wyrzekła się swej polityki 
napastn iczej względem S a rd y n i i  (??.)“ Pom iędzy  widzami 
podczas wyborów był F e ru k -K h an  z ca łą  sw ą świtą. Mowa 
lorda P a lm e rs to n a  je szcze  j e s t  c iekawszą i p rzy toczym y 
j ą  ju t ro  w całości.

Kwestyje  n e w s z a t e l s k a  o tyle postąp i ła ,  że t r u ­
dności względem wyrzeczenia  się zwierzchnictwa kró la  
p ruskiego ju ż  u s u n ię te ; chodzi tylko jeszcze o w ynagro­
dzenie dwóch milionów' fr. szwajc. za dochody z dóbr 
skarbowych od r. 1848. Zdaje s i ę ,  że i ten  orzech b ę ­
dzie S zw ajca ry ja  zgryźć musiała.

M in ister  m ary nark i  adm ira ł  H a n i e  l i n  u da  się w to 
w arzystw ie  rad y  admiralskiej do T u  ł o n u  dla przy jęc ia  
wielkiego księcia K onstantego w imieniu cesarza  n a  ziemi 
francuzkiej .

W  T u r y n i e  zapowiedziane rozwiązanie  parlam entu . 
W y b o ry  o db ędą  się we W rześn iu  , a  izby ze jdą  się na 
nowo w Listopadzie .

Prawa o odsetkach i lichwie.
( Ci/fy thdsgu,)

L e cz  pominąwszy już okoliczność, że z pomiędzy ren t  
jed n a  jedynie  r en ta  kap ita ło w a  po d p a d a  ograniczeniom z 
strony p raw a ,  ju r y s t j c z n e  tak że  p o w s ta ją  glosy przeciwko 
s ta ły m  norm om  o  licliwie. J e z e i i  bowiem u ie m o z liw H j e s t  
p r a w ie  r z e c z ą ,  p r z y  z m ie n n y c h  k o n ju u k tu r a c li p ie n ię d z y  
gotowych i popytu  za  n ie m i , przy  rozm aitych  osobistych 
związkach wierzyciela z dłużniULin I przy innych n iep rze ­
widzianych okolicznościach osądzić  lub o d g a d n ą ć ,  jak ie  
korzyści,  jak ie  zyski są  miernymi lub n ie ;  o ilejś t r u ­
dniej je s t  stanowić praw a na  stosunki t .g o  rod za ju ?  —  
S zukający  p o ż y c z k i , m a jąc  sposobność dostan ia  jńj po 
małych odse tkach ,  nie  zaciąga  je j  zwykle po wysokich od­
se tkach . K to  zaś w razie dotkliwej nędzy, nie może żadną 
m ia rą  o trzym ać pożyczki po nizkioh o d se tk a c h ,  ten zna­
lazłszy w końcu choć tw ardego w ierzycie la ,  zadow ala  się 
i oiężkiemi warunkami. Gdyby p ra w a  o lichwie surowemi 
przep isam i zabiegły  rozpowszechnieniu się pożyczek z po 
trzeby, k tó rych  i tak nie ła two rozróżnić od inny c lB  czyż! 
tym sposobem stan ia łyby  p o ży czk i?  -- W szakże  pożycz­
ka z po trzeby  jed yn ym  praw ie  je s t  ś ro dk iem  do u trzym a­
nia m atery ja lnego  i socyjalnego by tu  pewnej osoby lub 
rodźmy.

P ra w a  o l ichw ie , j a k  nas p rzekonuje  ich historyja, 
nigdy nie p rzeszkodziły  lekkomyślnym zaoiąganiom poży­

czek , nigdy one me ochroniły m arn o traw có w  od oczywi 
stój zguby. Ci os ta tn i  naw et tym prędzej lecą  w p rzep aść ,  
im w większej zn a jd u ją  się niemożności p o ż y c zan ia  p o ­
czciwym, prawnym sposobem, i im bardzie j w padną w ręce  
niebezpiecznych wierzycieli- T u  nie u ra tu ją  ich s ta łe ,  p r a ­
wnie przepisano taksy  odse tkow e; m t rz eb a  k u ra to ra ,  b e z ­
w arunkowy marnoti .-wca swojego m a j ą tk u , niszczy tym 
mniej kap i ta ł  n a ro d o w y ,  im więcej jego pieniędzy p rz e ­
chodzi w ręce produktyw ne , w ręce  rzemieślnika lub k a ­
pita listy  u,nie wielkie to więc złe, jeże li  ta k i  marnotraw nik  
płacić musi wielkie odsetki i wysokie ceny za  niszczone 
przez siebie sumy pieniężne.

W  og ó le ,  nie należy  p rz e p o m n ie ć , iż og ran icza jące  
przepisy  uwzględnia jąc lekkomyślność d łużn ika ,  rob ią  zań 
niejako wierzyciela odpowiedzialnym. S łusznie  aus try jack io  
p raw o  karne  zw raca  swą uwagę raczej na b rak  doświad­
czenia u młodych osobliwie dłużników, słusznie karze  ono 
k ażdą  niedokładność lub dwuznaczność w wyrażeniu na le ­
żących się lub W'ypadających odsetków, każde umyślne uw ie ­
dzenie małoletniego do zac .ągnienia  pożyczki. Atoli przy 
w a ru n k u ,  że umówiona s top a  odsetkow a m a  się ko n iecz ­
nie wyrazić na  wekslu , inaczej ugoda j e s t  n ie w a ż n ą , to 
op ieka  t a  nad  d łużnikiem niedołężnym odbiera  z a razem  
dłużnikowi zepsu tem u i wyrafinowanemu sposobność 1 do 
wymówki. W  ogóle można sobie życzyć ,  by po zniesieniu 
p raw a  o lichwie uregulowano prawnie pos tępowanie p rzy  
zaciąganiu  po tyczek  i wystawianie wekslów pod względem 
ich jasności i zrozumiałości dla  d łużnika  Z da ły by  się tak 
że pozytywnie ro zporządzen ia  pod w zględem p łacen ia  b rzę ­
czącą  w alutą  i odsetków od odsetków’, przy  za ległych czyn­
szach. A w tym razie  n iezbędną  by łaby  s ą d o w a  s t o p a  
o d s e t k o w a .

D la  małych drobnyfeh przedsiębiorstw  przem ysłow ych  
praw a o lichwie najm niejszego nie p rzynoszą  pożytku,* 
owszem w wielu razach  s t a ją  sie znacznemi przeszkodam i 
w r a & in  p u b l i c z n y m .  Z a m ia s t  b o w iem  z  pomocą, po wię­
kszych naw et nad praw ne odse tkach ,  pożyczonego k ap i ta łu  
p ra c o w a ć ,  i prowadzić swoje rzem iosło z d o b ry m , p o m y­
ślnym sk u tk iem ,  mały rzem ieślnik widzi się zm uszonym  
użyC k redy tu ,  ze wszecli m ia r  dlań zgubnego ; szewc np. 
miasto  za  pożyczony po większych odse tkach  k a p i t a H jk u -  
pić go tbw ką dobrej skóry i zadowolić swoich gości i 
kontm anów, zmuszony p raw am i o lichwie, b ierze  skórę  z łą  
na  poczekan ie ,  i ods t ręcza  o d R ie b ie  w sz y s tk ic h , w ydając  
wyroby lada jak ie .  L ecz  i tu taj dałoby się zapobiedz m o ­
żliwym nadużyciom i o sz u k a ń s tw o m , a  to  obudzeniem po ­
między rzem ieś ln ikam i w spółzaw odnictwa, zakładaniem  b a n ­
ków' k re d y to w y c h , kas  osżfezędności i kas zaliczkowych 
(V o rsc h u ssa n s ta i te n ) , a  ogoinie m ów iąc ,  dźwignieniem i 
podniecaniem pilności i zarobku.

P ró cz  tego w szystk iego , w ypada tu  wspomnieć o j e ­
dnym jeszcze  powszechnie znanym a  n a d e r Ł szkodliwym 
sku tku  is tnienia  p raw  o lichwie, a  tym je s t  ów wpływ ich 
n iekorzystny n a  k re d y t  realny, a  z tąd  na ca łą  p rodukcy ję  
p i e r w o t n ą . na produkcyję  surową. Z ja w is k a , pow sta łe

Feiiilleton.
fyjatki z notatek podroży.

W YJĄTEK PIERW SZY.

{Ciąg da lszy.)

Minąwszy tak  komorę ce lną  (Dogana di M arej,  kościół 
S t .  M ar ia  della S a lu te .  ak adem ią  sztuk pięknych, p a łace  
G iustin iani,  F oscar i ,  gdzie obecnie urządzono  wystawę p rz e ­
mysłową C o n ta r in i ,  Moncenigo, w którym mieszkał p o e ta  
lord B yron ,  P isan i  w stylu s tarożytnym , BarLerigo k tóry  
zosta ł  obecnie wystawionym przez sukcesorów na  spr^g. 
daż  publiczną, G rim ani w7 stylu koryntyjskim, k tóry  dzF  
zamieniono na gmach pocztowy, F a rse t t i  przekształcony 
hotel W ielk ie j B ry tan i i ,  Mancini, Vincentini, Pesaro , Ven- 
d ram in ica  L erg i  własność ks. B e r ry  i wiele innych, prze- 
płynąwszy, pod w span ia łą  a r k a d ą  P o n te  Rialto, jak o też  
pod zawieszonym na  sieci że laznych drutów nowym moście, 
wypłynęliśmy na d ru gą  s tronę  W enecyi .  Znowu zaehwy 
ca jący  widok odk ry ł  się p rzed  naszem i o c z a m i : ujrzeliśmy 
niezmi >rną przes trzeń  morza, k tó re j  pieniące '^i§ bałwany 
błyszczały  tys iącem  świateł odbija jącego się w nurtach 
wody księżyca, na lewo Isola di S t a  C hiara ,  z lewej za ­
budow ania kolei żelaznej k tó rą  łączy  w iadukt o 222  a r k a ­
dach, ukończony w 1 8 4 6 ,  a łączący W enecyję  z lądem  
s ta łym .

C hłodny w ia tr  od strony m orza  owdał nas w tej chwili. 
Kazaliśmy zawrócić gondolierom popłynęliśmy na  powrót 
k an a łem  wielkim. —  P o  n ie jakim  czasie pośród ciszy 
noeuej odezwał zda ła  chór głosów męzkich, śp iew ają ­

cych dźwięczną w łoską b a rk a ro l lę :  na  żądanie  nasze gon­
dola s tanęła ,  i s łuchaliśm y tej uroczej pieśni. P o  każdej 
zwrotce odpowiadał d rugi dalszy chór, którego harm onia  
niewyraźnie  już  z powiewem wiatru  dola tywała  nas. D o­
wiedzie liśmy się, iż zwykle wśród pogodnych nocy zgrom a­
dzeni tłumnie gondolierzy p rzeryw ają  tym sposobem jedno- 
s ta jność  oczokiwmnia n a  swych gości, a  wrodzone ich z a ­
miłowanie do muzyki, sp raw ia  iż spiew7y takowe choć nie 
wyuczone, z czuciem i w łaściwą południowym ludom ży­
wością byw ają  wykonane,

‘N aza ju t rz  p ie rw szą  n a szą  m yślą  było udać  i^ię do 
okna, i jedn ym  rzu tem  oka objąć ten  wspaniały plac św. 
M arka ,  na k tórym  koncentru je  się cały ruch W enecyi. 
Co za życie, jak i  gwar, jak ie  t łum y  ludu w rozlicznych 
ub io rach!  T u  sztywny Anglik  w białej kraw acie  z prze 
wodnikiem podróży pod p a ch ą ,  z Cyceronem wioskim przy 
boku, biegnio od r a n a  zwiedzać pa łace  i m uzea ,  tam tłumy 
młodych kobiet w zarzuconych na głowę m an ty lach ,  udają  
się za  kupnem ja rzyn  i innych w iktuałów m ających  złożyć 
dzienny posiłek ich rodzin, dalej majtkow ie  w małych la ­
k ierowanych k ap e lu sz a c h , oficerowie aust .wjaccy, brodaci 
fachini,  p rzekupnie wywołuj; cy p rzec iąg łym  głosem swój 
tow ar, s z a P a ta n i  rozpowiadający z żywą gestykulacyją  
cuda swych proszków i elixirów, p iękne  kwiaciarki częstu- 
jąco  przechodniów bukiecikami świeżych fiołków, a wszyst­
ko ro m iesza s i ę ,  m ija ,  gw arzy : is tny obraz naszych sal 
redutowych w czasie trzeciej m ask a rady  w W arszaw ie .

G dym  p a t r z a ł  z zajęciem n a  te n  nowy dla mnie obraz, 
otworzyły się drzwi pokoju  i wszedł słusznego wzrostu 
m ę ż c z y z n a , porządnie  ubrany ,  z g ęs tą  cza rn ą  b ro dą ,  i 
dlupiem] w na tu ra ln e  pukle wijącemi się wiosumi.

 S in iori — rzeknie  me czeka jąc  zapy tan ia  — j e ­
stem najp ie rw szym  ze wszystkich ciceronów Wenecyi. Nie 
je s tem  j a  wenecyjauinem ale rzym ianinem , im puro R om ano. 
Nie tru d n ię  się j a  obznajm ianiem  znakom itych  cudzoziem ­
ców z pięknościami m ias t  naszych w chęci jakiegokolwiek 
zarobku, ale jedynie  p er  am ore  mojego k ra ju ,  ażeby p o d ró ­
żni wiedzieli co to  j e s t  I ta l ia !  I  najlepszym tego dowo­
dem je s t ,  że zap ła tę  p rzy jm uję  podług  taksy ,  pięć lir za  
cały dzień. P ięć  l i r !  zastanówcie się eccelenza, baga te la ,  
k tó r a  mi zaledwie w ystarczy n a  czekoladę?* A le  j a  nie  
dbam  o zysk, kiedy idzie o uczynienie przysługi takim, 
znakom itościom  ja k  B u  i wy je s te śc ie :  zapyta jcie  się m ia­
s ta  "ałego k to  j e s t  F rancesco ,  a miasto ca łe  powie w am : 
o jakżeśc ie  szczęśliwi, że macie takiego Cycerona. On was 
obezna nie tylko z zabytkami sztuki i ciekawosciami W e ­
n ec j i ,  ale z je j  ł i is to ry ją ,  jco g ra f ią ,  s t a ty s ty k ą ,  on was 
wprowadzi w miejsca na  k tórych  obejrzen ie  należy mieć 
specy ja lne  pozwolenie ko m end an ta  p la c u ,  on w waszych 
oczach odgadnie każd ą  c h ę ć ,  p rzeczu je  każde życzenie, 
on niepodobne naw et ż ą d a n ia  spe łn ić  je s t  w stanie. Bo 
dla  F ran c esca  nie ma nic n iepodobnego: on wszystko musi 
w ie d z ie ć ,  wszędzie się dostać, k a ż d ą  rzecz ułatwić. O 
eccelenza, bądźcie  dobrej myśli, wszystko wam się u śm ie ­
cha ,  kiedy już  wzięliście F ran cesc a  za cycerona.

— R zy m ian in ie  ! —  rzek łem  z p o w a g ą , — później 
będziemy s ta ra l i  się korzystać z św ia t ła  twojej nauki 
Dziś n am  nie p o trzeb a  h is to ry i , geografii , s ta tystyki,  dziś 
żąd am y  przezbiegłości. Z rozum iesz  mnie ciceronie ?

—  Zrozum iem , i d la tego p rze s ta ję  być dziś ciceio- 
uem , a  s ta je  się Machiawelem. Cóż sobie życzycie ecce­
lenza, ?

U w iadom ienia  w szelk iego rodzaju u m ieszezają  się- '<s 
op łatę od w ićfsza  petytow ego po 3 kr. za p ierw szy, 
a p o łow ę tego  za każdy następny raz i dopłatę  
stem plow ą 10 kr. żt? kaidotU zow e innieSzc-zenie. 
L i s t y  ty lk o  frankow ane przyjmują się . 17 <j»-k I u- 
m a c y e n i e  op i e e z e  t o w a n o  wolnu są od opłaty  

pocztow ćj.



sobie żywiołu szwajcarsl lego i francuzkiego nizli włoskiego. 
Ich język  nie j e s t  więcej włoski od jego zwyczajów. Jak o  
dowód p rzy taczam  ty lko to ,  że u  nich znajdu je  się p ra w ­
dziwy duch wojskowy i monarchiczny, jak iego  nie zna 
r e s z ta  Włoch. Jen iu sz  włoski n a  polu polityki i admiui- 
stracyi z n a tu ry  ho łdu je  powierzchowności i pośrednim 
względom. T łum aczenie  p raw a  bierze tu  górę nad  p r a ­
wem samem. P o d łu g  tradycyi święcie s trzeżonej p raw n i­
ków s ta roży tnego  R z y m u ,  umiejętność praw nicza  j e s t  
głównem praw id łem . T o  dążenie  spo tykam y wszędy. W p ły ­
w a ono czasem bardzo  pomyślnie na  tok wielkich spraw, 
lecz w p ra k ty ce  adm inis tracy jnej stawia rząd zą cy m  b a r ­
dzo Ciasne granice, zm nie jsza  w oczach poddanych  powagę 
praw a, a szczególnie ośmiela ich do wszelkich wykrętów, 
k tó reby  mogły ich uchylić od ścisłego zastosowania li tery 
rozporządzeń .  P raw o  niezmienne byłoby dla nich nieua 
wistnóin; adm in ;“tr acy ja  ściśle t rz y m a ją c a  się li tery  p raw a ,  
nie d a jąc  m ie jsca  k om p ro m iso m , zdaw ałaby się im n ie ­
znośną surowością.

Zbada jm yż  , jak ie  m ogą być w tej chwili życzenia  i 
dążen ia  tego narodu. W yp o w iad a ją  one daleko więcej 
jego zażalen ia  niżli jego zamiary. M ożnaby  o tych o s ta ­
tnich powiedzieć, że ich j e s t  ledwie że nie tyle, ile głów. 
W niższych k lasach  spo łeczeństwa osiadł karbonaryzm , 
k tó ry  pod swe sz ta n d a ry  n ieustannie  zaciąga nowych oeho- 
tpmów. J ak o  środek działania  sz ty le t  j e s t  u niego w wielkiem 
poszanowaniu. Celem je s t  wytępienie całej h ierarchii so- 
cyjalnej.  Mazziniśei są  już  k la są  cokolwiek wyższą. P o ­
wszechna r e p u b l ik a , jedność  W io c h ,  izba konstytucyjna, 
wojna z A u s try ją ,  oto ich p rogram . Mówią, iż są  liczny­
mi i gotowym do d z ia ła n ia , lecz nigdy nie do trzym ują  
słowa. S to jąc  pod kierunkiem kom ite tu  londyńskiego i 
kom itetu  genueńsk iego ,  za  liaslo m a ją  te raz  t rzym ać się 
spo ko jn ie ,  pokąd pow rót naczelników w skutek  am uesty i ,  
luli odejście wojsk cudzych, nie da im sposobności d z ia ła ­
nia z n ie jak ą  nadz ie ją  pomyślnego skutku. To s tron n ic ­
two rozszerzy ło  się pom iędzy pew ną częścią średniej klasy. 
T a  równie jak  i wyższa k lasa  w ogóle p a la  ż ą d z ą  udziału 
w spraw ach  publicznych.

P rzy k ład  P iem ontu  zaw raca  im głowy. K onsty tucy ja  
na sposób angielski zdaje  im się bardzo  p ięknie  zas to so ­
w aną  do obycza jów , równie jak  do po trzeo  kraju . Ż ą ­
d a ją  oni wielkiej roli d la  siebis sam ych  i dla państwa; 
u w aża ją  się za  wydziedziczonych. P rz e k o n a n i , że byt 
p ap ież a  j e s t  n iepokonaną  zap o rą  urzeczywistnieniu ich z a ­
miarów. w oła ją  wielkim głosem o zniszczenie w ładzy  pon- 
tyhualnej.  W iększa  część członków' tych klas spo łeczeń­
s tw a  zaw arła  sojusz z M azzin is tam i, z zas trzeżen iem  wy 
roku , k tó ry  wyda naród  pomiędzy dwoma sys tem ata in i ,  
n a za ju t rz  po zwycięztwie. N ie  unosząc  się aż do kon 
sty tucyi angielskiej , pew na liczba lu d z i , k tó rzy  mieni 
się być przyw iązanym i do rz ąd u  papiezkiego, a którzy po­
mimo to  w ym ierza ją  n ań  swoje c io sy ,  u t rz y m u je ,  że je j 
życzenia  ogran icza ją  się na  lepszej' a tlminis tracyi. N ie  są
jed n ak  w s tan ie  wyrazić, co właściwie pod tein w yraże­
niem rozum ieją .  W  ich oczach wszystko zależy od rządu , 
nie w yłączając naw et dobrego prow adzenia  ich własnego 
gospodarstw a f l n a w e t  dobrego k ierowania własnych ich 
spraw . Jeże l i  p rzeds ięb io rs tw a  wszędy pozostawione p ry ­

w a tn e m u  przem ysłow i nie rozw ija ją  się w rzym skim  kra ju ,  
przyczyną j e s t ,  iż rząd  tem u p rzeszkadza .  P rzy p isu jąc  
wszystkie ak ty  ad in in is tracyi pobudkom na jbardz ie j  osobi­
stym  i in teresownym, sądzą ,  że cały bieg interesów i ko­
rzyści z nich w ynikające  , zosta je  w ręku  małej liczby 
un rzyw ile jow anych , którzy  dla swych zysków w yczerpują  
źród ła  żywotne całego k ra ju .  M a rzą  tylko o nieuczciwo­
ści i zdzierstwie. Mniej obciążeni poda tkam i niż w iększa 
część kontrybuentńw  w E urop ie ,  m ienią  się być p rzyg nęb io ­
nymi wymaganiami skarbu, Z a iaz em  zaś ża lą  się, że p ań  
stwo nie zajm uje  się wielkiemi p ra c a m i ,  k tóre  oni sami 
p o w n n ib y  przedsiębrać. ?>ieznając pierwszych zasad  eko­
nomii politycznej i ad in in is tracyi,  jeże l i  zmuszeni są  u ło ­
żyć j a k i  p ro jek t ,  pos taw ia ją  sy s te m a ta  j a k  na jsp rzeczn ie j­
sze z doświadczeniem. N areszc ie  u t r z y m u ją ,  że m a ją  
w ie lką  boj, zu przed  M azzin is tam i, a  je d n a k  o tw ie ra ją  im 
podwoje. (C. d, n.)

Wiadomości krajowe.
Lwów, 31. M arca .  J .  E .  P an  nam iestn ik  n a d a l  kon­

ceptowemu p rak tykan tow i namiestn ic tw a Alfredowi M adu 
rowiczowi, opróżnioną  przy  c. k. namiestn ictwie posadę 
koncepisty.

(Korespontlencyjo »Stcila.uJ
Wiedeń. 41. Marca.

H ra b ia  P a a r  nie p rzy jech a ł  jeszcze , lecz j e s t  rzeczą  
pew ną  że ju ż  wyjechał z Turynu  -  P a n  G W o n o  zostać ie  
tu ta j  jeszcze  przez dni 10. D ep e sz a ,  w której były ze- 
b rane  pokrótce  os ta tn ie  ż^danis, A ustry i  wyszła d 10 
M arca. P o  niej miał hr. P a a r  d m g ą  rozmowę z h r . ’ Ca- 
vour ,  a  ten  os ta tn i ,  po przedstaw ien iach  ze strony ks ięc ia  
Guiche i m in is tra  angielskiego zdaw ał się być skłonnym 
do d an ia  zadowołającej odpow iedzi; lecz n ró „ ią  że wola 
k ró la  zgodziła się z w iększością rady  ministrów, -  w sku­
tek  czego hr. P a a r  byl zmuszony zapowiedzióć hr.  Buoi 
że dwór T u ry ńsk i  pozostaje  przy polityce dotychczasowej. 
J ak ie  kolwiek b ę d ą  ski tki tego zerwania,  rzeczą  j e s t  p e ­
wną, że A u s try ja  go niesprowadzila .  T rudno  je s t  dzisiaj 
pnu-iedzieć, czyby było lepiej t rzym ając  się w rezerwie, 
odpowiadać dziennikom przez  dz ienn ik i,  a  dem onstracy- 
jam i uarodowemi n a  dem ous tracy je  u lt rauarodow e mb 
wszystkiem gardząc  spokojnie oczekiwać tego co by na- 
s tąoTo. N ależy  się je d n a k  sp odz iew ać ,  że ca la  rzecz 
ograniczy się n a  dyplom atycznem zerw aniu , i że dalej się 
nie posunie. —  P a r ty je  może będą  chciały z tegi ko ­
rz y s ta ć :  j e s t  rzeczą  rządów  przeszkodzić  ich zabie/mm.__
O sta tn ia  no ta  h rabiego B uola  j e s t  spokojną ,  um iarkow aną  i 
sprawiedliwą. F ra u c y ja  i A ng lia  tak  j ą  osądziły  i p rz e ­
maw iać będą  w Piemoncie w duchu pojednawczym S p o ­
dziewają  się, że nowe izuy sp row adzą  zmianę nii iiis teryjum 
i polityki, ikus try ja  z swojej strony chce wszystko uczy­
nić w W łoszech  co może, aDy dać dowód, że chce postę 
pu i u t rz y m an ia  włoskiej narodowości. Jeże l i  wejdzie 
rzetelnie  na  tę  drogę, uzupełni to, co ju ż  uczyniła, i s p a ­
ra liżuje  z czasem dążności zdobywcze P iem o n tu  T a  droga 
e s t  pewniejszą od wojennych dem ous tracy j,  o k tórych za ­

czynają  mówić, a  k tóre  by tylko sprowadziły nie p o tr z e ­
bne wydatki i groźniejsze zawikłania.

S praw y  neapolitańskie  s to ją  na tym sam ym  punkcie. 
Pogłoski o zbliż.eniu się do m ocarstw  zachodnich nie m a ją  
żadnej podstawy. L o rd  Palm erston  ja sn o  to wyrzekł.  
H r .  Pianelli , o k tórym  mówiono, że mia ł jechać  z misy ją  do 
P a ry ża ,  zosta je  w Rzym ie  d la  swojej przyjemności. Król 
n ie ustępuje  w niczem i nie robi żadnej zmiany. Mówią 
tu t a j ,  że Prusy  z„żądaly  znacznego wynagrodzenia ,  jak o  
cenę zrzeczenia  się praw do N ew szate lu , i że Szw ajca ry ja  
tem u się sprzeciwiła. J e s t  to  bez w ątp ien ia  główną t r u ­
dnością. Lecz  t r z eb a  oczekiwać. S p raw a  z D a n i ą , j a k  
mówią, pociągnie się długo N ic  jeszcze nie uczyniono 
aby ją  wytoczyć przed  zgrom adzenie  rzeszy niemieckiój.  
P r u s y  n ie  s p ie s z ą  s ię  z  o b a w y , ab y  n ie  , być pierwszemi 
powołane do w ykonania  możebnych postanowień.

D onoszą  z Wiednia: P rz e ja ż d ż k a  do P ra te ru  w 
d. 29. M arca  była  bardzo  ożywioną. N ajj .  P a ń s tw o ,  wszy­
scy członkowie najwyż-szego domu cesarskiego i ca ia  wy­
soka sz lach ta  b ra ia  w niej udział. Napływ  publiczności 
by ł  t a k  m o cny , ja k  to tylko bywa 1. M aja . C  k. poseł 
w P e te r s b u r g u ,  hr. E s te rh a z y  zam yśla  prosić o urlop  na 
k ilka tygodn i;  spodziew ają  s ię  jego przybycia  do Wiednia, 
J .  E .  B an  FZM, hr.  Je l laezyc  przybył do Wiednia, celem 
kuracy i homeopatycznej. W tych dniach o trzy m a  p o s łu ­
chanie u N ajj .  P a n r .  — S ardyńsk i  poseł, m ark iz  Cantono 
de C a v a ,  k tóry  miał od jechać 30. M a r c a ,  z a t r z y m a ł  się 
jeszcze  Da kilka dni w W ie d n i u ; kancelary jnem i s p r a ­
wami po jego  odjaździe za jm ow ać się b ę d ą , ,  ja k  do tąd , 
u rzędnicy  sardyńscy, nie zaś urzędm cv posels tw a francuzkie- 
g0- —  „Gazz. di V e n .“ donosi, że JC esa rzew .  Mość Arcyks. 
F e rd y n an d  M aksymilian w W eneeyi b idz ie  udzielał audyjen 
cyi dwa razy  n a  tydzień. C esarz  Napoleon własnoręcznie  
nap isa ł  lis t  do JC M . A rc y k s ię c ia , w k tó rym  wyrazii mu 
swoje życzenia  z powodu mianowania go jen e ra lny m  g u ­
berna to rem  w lomb.-weneckiei i królestwie. —  S ek cy je  m i­
n is te rs tw a  finansów nowo u rządzone  zos taną  8  do podziału

w nowszych dopiero  czasach osobliwie na  polu  spekulacyi, 
zn a jd ą  tu  dosta teczne  wytłumaczenie i wyjaśnienie, służąc 
oraz za  tło, do wynalezienia stosownych środków zaradź- 
czych n a  ich rozszerzenie i rozpowszechnienie.

P raw n e  uciskanie s topy odsetkowt-j celem d o s ta rcza ­
n ia  gospodarstw u wiejskiem u i rękodzielnictwu tanich  k a ­
p ita łów wywołuje całk iem  przeciwny celowi skutek , skoro 
tylko ekonomiczny rozwój pewnego narodu  wywyższy cenę 
kap ita łów  n ad  ow ą p raw am i ustanowioną. J a k  każdy to ­
war, tak  i kap i ta ł  szu k a  targowic, gdzieby po najwyższej 
cenie mógł znaleźć  zajęcie. W olny za tem  p ien iądz  o d s t rę ­
cza  się od tych gałęzi p ro d u k c y i , gdzie mu p raw a za ­
b ran ia ją  w iększych zysków, i p łynie ta m ,  gdzie widzi lepsze 
dla siebie korzyści. Pominąwszy szczegółowe i mało zna­
czące wyjątk . można wyrzec, że s ta ła ,  p raw em  oznaczona 
s to p a  odsetkowa chroni d a l e k o  m n i e j  ziemię o d  d r  o 
g i c h  k a p i t a ł ó w ' ,  niżeli o d  k a p i t a ł ó w  w o g ó l n o  
ś c i .  Gdy podnosi się cena  p ieniędzy, na tenczas  kap ita ł ,  
u suw ając  się zpod więzów legalnej taksy  odsetkowej, pusz­
cza  się k ierunkiem  wolniejszym co do ruchu  publicznego, 
na tenczas  w raz ie  potrzeby wychodzi n aw e t  z kraju. 
Chciawszy wszakże przeszkodzić  tej dążności jak im ś  ś ro d ­
kiem gwałtownym, tedy ok aza łaby  się bezzwłocznie z p rzy ­
tępieniem  skłonności zb ie ran ia  k a p i t a łó w ,  um n ie jszen ie ‘.w 
dochodach państw a  i m a ją tk u  narodowrym, a  nieco później 
dotkliwy dla w szystk ich  gałęz i obro tu  publicznego b rak  
pieniędzy. Przeciwnie, wolny ruch kapita łów, w spom aga­
ny jeszcze s tosow ną organ izacy ją  k redy tu ,  s tan ie  się w k ró t­
ce potężnym  bodźcem do kap ita lizow ania  w ewnątrz  k ra ju , 
ściągnie naw et ną jrozm aitszem i drogam i mnóstwo pien ię­
dzy z zagran icy , i pomnożywszy tym  sposobem zap as  g o ­
towych kap ita łów  w obeo wszystkich gałęzi p rodukcyjnych, 
wpłynie pośrednio i całkiem natura ln ie  na  zniżenie stopy 
odsetkowej. (C. d. u )

S p r a w o z d a n i e  p d e  R a  y n e r  a  1 d o  h r. W a l e w ­
s k i e g o  o s p r a w a c h  r z y m s k i c h  i w ł o s k i c h .

{Ciąg d a l s z y . ) ^

N ajbardz ie j  u d e rza ją cą  cechą  ch a rak te ru  narodowego 
je s t  in te l ig ency ja , wniknienie i ła tw e  pojęcie wszystkiego. 
T en  kosztowny daty k tóry  opatrzność; boża  zes ła ła  W io ­
chom w daleko wyższym stopniu niżeli gdzie indziej, a 
k tóry  świeci jeszcz(g. obecnie całym  swym blaskiem , znosi 
się pom ija jąc  n iektóre  wyjątki, częstym bra.kiem przym io­
tów c h a ra k te ru ,  jako  to energii,  siły umysłu i prawdziwej 
odwagi cywilnej.

Rzadko kiedy widzimy UTochów ściśle z so bą  zwią­
zanych. P ode jrzyw ając  się ciągło, rozdzie la jąc  się-.ciąglg,; 
nie  m a ją  zaufan ia ,  jak  tylko ku  samym sobie, i pozosta ją  
odosobnieni To też nie masz żadnego stowarzyszenia  ani 
dla handlu, ani d la  p rzem ysłu ; nie masz zgody, me masz 
zjednoczenia, ani w sp raw ach  pryw atnych , ani w sprawach 
publicznych. W  obec podobnego - usposobienia zupełnie 
b rak u je  prawdziwego żywiołu potęgi publicznej, sity o rg a ­
nizowanej. A rm ie  op ie .ra jąc^  się na wzajemnćm zaufaniu 
żołnierzy i na  posłuszeństwie ku przełożonym s ta ły  się 
niepodobnemi w czasie p a rady  szeregi są  ‘śc iśn ię te ,  w 
czas ie . ;niebezpieczeństwa obw iniają  przełożonych o zdradę , 
a  żolnierze^nie  liczą na się nawzajem.

T en brak równowagi między nadzw ycza jną  iutcligen- 
c-yją W łochów  i wadami ich c h a ra k te ru ,  wyjaśnia  c a łą  ich 
h is toryję  i niższość p o l i ty czn ą ,  w k tó re j  pozostali  vi po­
równaniu z i nim mi narodam i E uropy.

Pozostawieni sam ym sobie, umieli tylko rozpraw iać  
w miejscach publicznych, daw ać po kolei /.wycięztwo naj- 
ostafecznie jszem  scronnictwom, wysilać się w nadarem nych  
agitacyjacli,  rozdzielać się n a  party je ,  a  te  znów na par- 
tyjo bez końca, i oddawać swój kra j  p ierw szem u lepszemu 
zdobywcy, Pi ancuzowi, H iszpanowi lub Niemcowi. K ażdy 
naród  sam winnym j e s t  k lęsk  własnych, lecz ja k że  dowieść 
mu, że sobie sam emu, nie zaś swojemu rządowi ma p rz y ­
pisywać swą niższość ?*’'■*

Jest. to zwyczajem uważać P iem ontczyków  za  W ł o ­
chów, i p rzy taczać  ich ja k o  p r z y k ł a d , czego się m ożna 
spodziewać od narodu  włoskiego. \ \  ielkim to j e s t  błędem. 
P iem ontczycy  s ą  narodem  m ięszanym , k tóry  m a więcej w

O powiedziałem  mu spo tkan ie  n a  s ta tku  z zawoalowa- 
ną  siniorą, nie taja.c chęci j a k ą  mieliśmy p oznan ia  bliżó 
dotyczących je j  szczegółów. W ysłuchaw szy  mnie z uw agą 
odszedł obiecując powrócić za godzinę.

Jeszcze  czas zakreś lony  nie u p ły n ą ł ,  gdy drzwi n a ­
szego m ieszkan ia  otworzyły się , a na progu s t a n ę ła  p o ­
stać ty le  chętnego cicerona.

- S in io ra  k tó ra  wczoraj p rzyby ła  s ta tk iem  p a r o ­
wym z T ry je s tu ,  nazyw a się Eliza G uerri ,  pow raca  z W ie ­
dnia, udaje  się za  N eapol do dóbr swojego męża, podró­
ż e  tylko z j e d n ą  k a m e r y je r ą ,  której nazw iska  wam nie 
w ym ienię ,  gdyż ono za tw arde  na  moje rzymskie usta; 
m ieszk a  w hotelu „ la  L u n a “ pod N r. 6. A c o , czy do­
k ładne  objaśnienia ?

—  N ie  mogą być dokładniejsze. O której ja d a ją  
obiad w la L u n a ?

—  P u n k t  o czwartej.
■—• .Dobrze, na te raz  nic* więcej nie  potrzebujem y.
-— A  l i ra s to  ? a ciekawości? a  kośc io ły?
—  Do ju t ra .
P rzez  cale rano  oglądaliśmy powierzchownie W ene 

eyję b łądząc  po jć j  c iasnych i wąziuchnych uliczkach, 
w stępując do różnych sklepów i k a w ia rń , p rzys łuchu jąc  
się dźwięcznej mowie ludu, szum nej deklamacyi s z a r la t a ­
nów : a gdy n a  wieży doi orologio czw arta  godzina ude­
rzyła,,  siedzieliśmy już  poza sto łem  sali jadalnej hotelu  la 
L m la , wraz z licznem z różnych narodowości złożouein to ­
w arzystwem.

Osób było trzydzieści do czterdzieści], pomiędzy któ- 
rem i i k ilka  dam  znajdow ało  się , lecz ż a d n a  z nich ani

ruchem , ani p o s ta w ą ,  nie  odpow iada ła  ta jem nicze j  współ- 
towarzyszce podróży.

Czy wszyscy mieszkańcy waszego hotelu  są  tu  
zg ro m ad ze n ia  — zapy ta łem  garsona  p oda jącego  mi p o ­
trawę.

—  W szyscy, p rócz jednego  s tarego  inonsiniora z B o­
lonii, i dwóch dam przybyłych wczoraj z T r j j e s t u ,  k tó rzy  
kazal i  sobie obiad zanieść do stancyi.

- -  J e s te m  pewny rzek ł  pan Sor.. .  rosy jan in , kt 'irego 
mieliśmy sposobność w wilią dnia  tego poznać  na  s t a tk u —  
je s tem  p e w n y ,  żo nic monsiniora  jes teśc ie  panowie cie­
kawi zobaczyć. Jeże l i  zechcecie pofatygować się do mnie 
ju t ro  z ra n a  to  wam pokażę czego żądacie .

—  Je s te ś"w ięc  pan  czarow nik iem ?
—  Yak j e s t ,  i posiadam  cudowny ta l iz m a n ,  k tóry  

w tej okoliczności doskonale da się zastosować; T a l i z m a ­
nem  owym są  drzwi oszklone osłonięte  firanką, a  zna jdu­
ją c e  się naprzeciwko tego zak lę tego  num eru  szóstego. 
U żyw ałem  już  tego s p o s o b u , i w idziałem  n aszą  tow arzy­
szkę  podróży.

—  B rz y d k a ?  -
— Co znow u?  piękniejszej is to ty  t rudnoby  znaleść 

pod słońcem.
T e  slow kilka mówiliśmy z panem  S or. . .  półgłosem, 

gdy tym czasem  wszyscy inni biesiadnicy ogólną rozm ową 
zajęci byli. R zecz  wiodła się o m uzyce ; zwolennicy Bel- 
liniego, z miłośnikami Donizettego, zaw zięty  bój toczyli, 
a rg u m en ta  i wywody sypa ły  się j a k  k a r tacze  pomiędzy 
dw om a s t ronn ic tw am i;  neu tra ln i ,  a  tych  dość znaczna  zn a j­
dow ała  się liczba, s łuchali ty lko o>vój walki na  słowa nie

mięszając się do dyskusyi.  N aprzeciw ko mnie siedzący 
jeg o m o ść ,  w ysoki,  enudy, z olbrzymim n o se m ,  nmdbale 
ubrany ,  k tóry  d o tą d  w tych ostatn ich  mieścił się liczbie, 
uśm iechając  się tylko od czasu do czasu ironicznie, wmię- 
sza ł  się wkrótce do ogólnej rozmowy. W yw ód  jego  j a s n j ,  
szczegółowy, okazujący niepospolitego z n a w c ę , wzbudził 
powszechną u w a g ę : w ytykał on błędy dwóch maestrów, 
rozbiera! kolejno ich opery , i w końcu na opustoszałej 
słowem jego podstawie pom nika  sławy, umieścił potężny  
kolos muzyki, twórcę M ojżesza, Rossiniego. W praw dzie  
niczego nie powiedział czegoby już  poprzednio opinia nie 
uświęciła, a le  ta k  umiał za jąc  swym zdrowym poglądem , 
dokładnością  szczegółów, pięknością wymowy, iż pomimo- 
wolnie usta ły  poboczne rozmowy, a glos jego  b rzm ia ł  w 
ciszy niby wyrocznia rozs trzygająca  ostatecznie  n ieporozu­
mienie zdań różnorodnych.

—  D aru jc i t  panowie — rzek ł po chwili —  żem się 
zapomniał p rzyw łaszczając  sobie samowolnie przyw ile j  ro z ­
mowy, k tó ra  j e s f w każdym raz ie  własnością publiczną. 
D aru jc ie ,  podrużująceinu ar tyśc ie ,  k tóry  tak  ukochał m u ­
zykę, iż często dla mój o przyzwoitości zapomina.

—  M y to panu podziękować winniśmy —  odpowie­
dział p- S o f - -  za  wyjawienie pańskiego z d a n ia ,  k tó re  p o ­
zwól sobie powiedzieć, j e s t  zdam em  znakomitego znawcy.

—  T ak ,  tak — dorzucił jeden  z A n g lik ów , notując 
sobie w pugilaresie wyrzeczone p^zez nieznajomego a r t y ­
stę  uwagi — będę m ia ł  bardzo  piękny  rozdzia ł  o m uzy­
ce, w moich n o ta tk ach  podtóży.

Tym czasem  rozm owa znowu s ta ła  się ogólną Od oper 
Belliniego i Donizettego. zwrócono się do Hugeuotów, któ-



spraw. M iuisterstwo obecnie sk ład a  się z szesciu s kcyj. 
Nowy podział m a  wejść w życie z dniem 1. Kwietnia.

Oestr .  Z tg .“ p isze :  Nauczyciele szkół wiejskich i
niższych szkół realnych, a czasem naw et niżsi nauczyciele 
k a* ą  się ty tu łow ać p r o f e H B g S  który  ty tu ł  ani im p rzy ­
należy, an i  potrzebny j e s t  do u t rzy m an ia  ich powagi. Wy- 
szłc przeto rozporządzenie  rządow e, k tórera  polecono czu- 

ać nad  J e m , by n a  przyszłość żaden nauczyciel szkół 
wie kich nie p rzywłaszczał sobie n ieprzynależnego mu ty ­
tu łu  p ro fe so ra ,  ani też  d o p u sz c z a ł ,  by go uczniowie lub 
ich rodzice ta k  nazywali.

N ajj.  P a n  najwyższym dyplomem pozwolić raczył 
właścicielowi dóbr i c. k. szan ibe lanow i, Józofowi R zysz 
czewskiemu, aby używ ał dla siebie i dla swoich potomków 
udzielonego mu ju ż  w 1845 r. s tanu  hrabiego austryjac- 
kiego cesarstw a.

Najj.  P a n  na jłaskaw iej miauować raczył jeneral-ina- 
jo r a  L udw ika  kaw a le ra  K amińskiego c, k. szainbelanem.

D o W a n d e re r a "  p iszą z W ęg ie r :
P rze łożen i pięciu okręgów adm in is tra cy jn y ch , ukoń­

czyli wspólne n a rad y  w stolicy krajowej ; t n  dnem z a d a ­
niem ich b y ło ,  skreślić  życzenia i potrzeby k ra ju  i obm y­
ślać środki ku ich zaspokojeniu. P r z i s z ie  miesiące okażą 
n a m ,  w jaki sposób pojęli i rozwiązali t r  ważne zadanie. 
T o ,  eo dotychczas mówią zagraniczne dzienniki o re z u l­
ta tach  tych o b r a d ,  za  nadto je s t  urywkówóin i ogółowein, 
aby  tym podaniom m ożna przypisywać szczególną wagę

\V jedn ym  je d u a k  punkcie  zgadzają  s i ł ł  wszystkie 
donies ien ia ,  t. j. że wszyscy mający udział p rz y o w e m w a -  
żnćm ob rad ow an iu ,  uznali s tan  posiadłości ziemskich we 
W ęgrzech  jako  bardzo  n iepo m yśln y ; szybka i dos ta teczna  
pomoc zdaw ała  się w szystkhn nag lącą  koniecznością. Gzy 
tę  pomoc przyniesie „Austryja '- '  lub projektow ane „ s tow a­
rzyszenie kredytowe d la  upraw y ziem’ j ‘Ż j e s t  rzeczą  zu­
pełnie o bo ję tn ą ;  R ó w n ą  j e s t  t o ,  iż w ogóle uznano n ieod­
zowną po trzebę  takowej pomocy.

D osta teczn ie  już  wyjaśniono z w 'elu stron uciśniony 
s tan  posiadłości ziemskich v 1 W ęgrzech  i niedogodności 
wynikające z b r a k u  pieniędzy, k tóre  podwójnie u t ru dza ją  
przejście  do gospodarstw a p ien iężnego; wszystkie te  obja­
śnienia jednakże  miały wyłącznie na uwadze e k  o n o  
m i c z n ą  stronę tej kwestyi. Praw d a , i t a  s t ron a  sama 
d la  siebie ju ż  je s t  d o s ta te c z n ą ,  aby przem awiać za  k o ­
niecznością pom ocy; jednakże  można by z apa tryw ać  się 
na to  i z innej s t rony  nie mniej w a ż n ć j . k tó ra  obok ogól­
nego znaczenia  , nada je  tej kwestyi jeszcze szczególne zna­
czen ie ,  zwłaszcza d la  samych W ęgier.  Mówimy tu taj o 
s tanowisku n a r o d o w o ś c i .

'óywioł niadjiirsk i ,  jak  w iadom o, od wieków mięszał 
się z cudzemi żyw io łam i: Niemcy, S łow ian ie ,  Rumuni gro 
n u d z i l i  się około gościnnego ogniska węgierskiego, i — p o ­
d ług  s tarego  przysłowia „ubi b e n e , ibi p a t r ia "  - - zn a jdy ­
wali tu ta j  wnet d ru gą  o jczyznę ,  k tó ra  nie dozw ala ła  im
naw et t ę sk n o ty  z a  d a w n ie js z a . W ię k s z a  j e d n a k ż e  c z ę ś ć  
tych cudzoziemców, szu ka ła  szczęściu n a  polu przem ysłu  
i h a n d lu ,  i w tym  względzie — nie można teg<> zaprze  
czyć — £ i e  małe zasługi położyła  około kraju . Posiadłości 
z iemskie z a ś ,  mianowicie wielkie posiadłości wiejskie, p o ­
zos ta l i  prawie wyłącznie w ręku ty c h ,  których ojcowie 
sw oją k rw ią  okupil i ziemię , a  w rzadk ich  w y p a d k a c h , w 
k tórych cudzoziemiec w stąp i ł  w rzędy większych posiada- 
szy z iem sk ich ,  tak  szybko i tak  gorliwie p rzeradza ł  się 
w p an u jąc ą  na ro d o w o ść , że ju ż  po jed nem  lub dwóch po­
koleniach z a ta r ła  się wszelka różnica. S postrzegano  to 
naw e t w m iastach  , gdzie mianowicie liczniejszym był ży­
wioł niemiecki i wielka część realności zapisanych w ks ię ­
gach gruntowych, znajdyw ała się w ręku  pierwotnie nie 
m ad ja rsk ich  „m ie szcza n ;"  taDuiarne p osiadan ie ,  iuż w 
sku tek  is tn iejących praw , zastrzeżonein  było dla szlachty, 
t. j .  d la żywiołu inadjarskiego.

I  to j e s t  fak tem  nie po trzebu jącym  dow odu, że sz lach ­
ta  z dawien dawna, aż  do te ra z  j e s t  niety lko najsilniejszą, 
lecz może i j e d y n ą  pod po rą  narodowości. Nie widziauo i 
dotychczas nie widzimy żadnego lepszego dążenia  n a  polu  
u a ro d o w e m ,  k tóreby  nie znajdywało ja k  najgorętszego u-

re  to dzieło wkrótce po raz  pierwszy we W łoszech  miało 
być wystawione w tea t rze  Apollom

—  Ciekawym niezmiernie muzyki n iem ieck ie j , -iie 
znain jej wcale — mówił jeden  z Włochów.

— Nie zadowolni ona p a n a  —  rzek ł  d ru g i , nasi
m aestrow io  d z ia ła ją  n a  se rca ,  niemieccy na  n e n ły j  pierwsi
p ieszczą  ucho słowiczemi tony, drudzy w zbudzają  niesmak. 
S ły sza łem  j a  w W iedn  u R o b e r ta  D jab la  — prawdziwie 
p iekielna m u z y k a !

N ieznajom y a r ty s ta  uśm iechnął się tylko pogardliwie.
—  Nie podzielam j a  zdan ia  tego jegomości rzek ł

do mnie pan  Sor. . .  —  a pan  'i
—  Możnaż się o to  p y t a ć ! —  zawołałem — czyż 

podobna s tawić w równi m iękkość  se rca  z liarteni duszy, 
ton dźwięczny wprawdzie ale  jednos ta jny  często, z m u zy ­
k ą  m a lu jącą  wysokie namiętności gn iew u , rozpaczy ,  s za ­
leńs tw a O sercu  mówią, a  czyż a r j a  czwartego a k tu :  
„ G r a c e ! "  nie poruszy go aż do najgłębszych ta jn ików ? 
O  i my dzieci północy lubimy zachw ycać się pieszczotli­
wym tonem , ale p o trzeba  ażeby od czasu do czasu dźwięk 
gniewny, nam iętny  albo pow ażny p rzerw ał tę  jednostajność, 
rozbudził nasze zmysły z odrę twienia ,  z k tó rem  ta k  w ulu- 
bionem dolce farniente  W łoch om  do tw arzy. R obert,  I  i 
g e n o c i , P ro ro k  to  nie opery, ale całe d ra m a ta  muzyczne, 
w k tó rych  życie ludzkie  nie ciągiem miłośnem świegota- 
n iem, lub jednym przec iąg łym  j j k i e m  boleści się maluje, 
a le  wszystkiemi uczuciami, jak ie  poruszone yvirem żywota 
nam ię tnośc i  wyrodzió m o gą  w sercu człowieka.

N iezna jom y a r ty s ta  uśm iechną ł się nieznacznie.
—  P ‘ n je s te ś  P o lak iem  ?

/ >  W  V

dz ia łu ,  żadnego narodow ego p rzeds ięb io rs tw a , k toreby sw e­
go począ tku  i is tnienia  nie zawdzięczało gorliwości sz lachty  
węgierskiej. Mimochodem zauważyć m o żna ,  iż z tad  m o ­
żna  sobie w ytłum aczyć ow ą niewypowiedzianie se rdeczną  
przychylność ogółu n a rodu  ku  szlachcie i tę  osobliwość, 
że we W ę g rzech  wcale nie doświadczono owej nienawiści, 
k tó ra  w trzech  czw artych  częściacn L uropy  objawiła się 
przeciwko uprzywilejowanym klasom narodu.

o am o  p rzez  się rozum ie  s i ę , że owa sz lachetna  p o ­
m o c , k tó rą  wszelkie narodowe i pa try jo tyczne  dążenie  
znajdywało i zawsze zna jdu je  u szlachty, wymaga wielu 
a  czasem bardzo  znacznych o f ia r ,  k tó re  tylko dopóty zo­
s taną  w obrębie możliwości, dopóki odpow iadają  stosunkom 
m ają tkow ym  szlachty. O graniczone stosunki m atery ja lne  
często naw et na jsz lache tn ie jszem u poświęceniu stawiają  
n ieprzebyte  zapory , a  k ażda  k lęska  spa d a ją ca  na wielkie­
go posiadacza  z iem sk ieg o ,  sp a d a  także  pośrednio na cale 
życie narodu  i jego ojczyste in s ty tucy je ,  k tó re  szlachcie 
zaw dzięczają  swoje is tn ien ie ,  na  jego l i te ra tu rę  i język, 
k tó re  pod skrzydłem szlachty  m a ją  nadzie ję  rozwoju, s ł o ­
wem na w szystko ,  co narodowi j e s t  mitem i drogiem, co 
n a ród  uznaje  ja k o  zewnętrzne znamię swojego by tu  i jako  
obraz swojego życia.

\ \T W ęgrzech  — a może to je s t  także  osob l iw o śc ią -  
c ieszą  się z zamożności szlachty, ani je j  nie zazdroszczą , 
i boleśnie uczuw ają  k aż d ą  k lęskę  na  n ią  s p a d a j ą c ą ,  pod 
czas gdy gd? .eindziej radośn ie  uśm iecha ją  s i ę ,  gdy gromy 
p a d a ją  na  pa łace  możnych panów. D la  tego też z ser 
decznćni udzia łem  i z praw dziwem pożałow aniem p a trz y  
cały kraj na  stan szlachty, k tóry  od kilku lat wcale nie 
j e s t  świetny, i z tej przyczyny nie tylko cz ę ść ,  lecz ogół 
narodu radośnie w ita  każdy krok ku uchyleniu te j klęski.

Jeżeli więc organy  rzą d o w e ,  powołane do wypowie­
dzenia  swego z d a r i a  wyrzekły ż y c z e n ie , aby szybko z a r a ­
dzono uciskowi węgierskich obywateli z iem sk ic h , wyrzekły 
tylko najserdeczniejsze życzenia  n a ro d u ;  a  życzenie samo 
przez się słuszne — uznane z tak  bezparcyjalnój s trony  - -  
potrzeba tylko w y rze c ,  a  pewnie można się ta kże  spodz ie ­
wać rychłego spełn ienia  nadziei

Wiaaomości zagraniczne, 
F r a n c y j a .

7. P a r y ż a  donoszą  28. M atóa ,  że od trzech dni z a ­
szło wiele a resz tow ań poli tycznych w mieście i okolicach 
jego. Polioyja m iała  odkryć ta jne  towarzystwo. L iczba  
uwięzionych wynosi 40  do 50  osób, między temi kilku s t u ­
dentów i nauczycieli. Nic i.ie s ły c h a ć ,  czy sk om p rom ito ­
wane s ą  osoby znaczniejsze.

J ak  słychać, m a  być diwizyja, ze szkoły poli techni­
cznej w ydalona ,  z wyłączeniem szesnastu  uczniów, znowu 
p rzy ję tą .

A n g l i a .
(Koi eipondeucyj i „Smith “)

Londyn, 26. M arca.
k ie d y m  ostatn i raz  p i s a ł , nie sądzi łem  , że w tćj 

san.żj c h w ili t e le g r a f  r o z n o s i w ia d o m o ść  o  r o z w ią z a n iu  p a r ­
lam entu  i za razem  odezwę do h rabs tw  całej Anglii ,  n a k a ­
zu jąc ą  nowe wybory. T ak i pośpiech daje  gabinetowi t e ­
raźniejszem u wyższość n ad  p rzec iw n ik am i,  bo ci nie s ą ­
dząc, że wybory rychło n a s tąp ią ,  nie zgodzili się w wielu 
miejscach na swych kandydatów , gdy przeciwnie, m in is t ro ­
wie swoją listę zgóry ułożyli. Mieli oprócz tego i inne po­
wody pośpiechu. Chcieli ko rzys tać  z, dobrego usposobienia 
k ra ju ,  k tóre  się co chwila zmienić może; powtóro  chodziło 
im o skrócenie  agitacyi,  j a k ą  nowe wybory zwykle za  sobą 
p o c iąg a ją ,  a  k tó ra  w miejscach handlowych i przemysło 
wych, nadzw yczą szkodliwą się s ta je .  N a  końcu chodziło 
o wyjaśnienie w łasnego s t a n o w is k a , k rępu jącego  chwilowo 
ich ręce tak  na z e w n ą t rz ,  j a k  i na  wewnątrz. Czynnemu 
lordowi P a lm ers to n  cięży chwilowe położenie przedewszyst- 
s k i r m , zw ażając  na  zaw; ' . łan ie  s tosunków europejskich , 
na  k tóre  obecnie z zaiożonemi rękom a p a trzyć  m u s i ,  zosta- 
wując rządowi francuzklem u pierwsze miejsce. R zeczy  s t a ­
n ą  na tychm ias t  inaczej,  skoro większość członków nowego 
p a r lam en tu  w duchu te raźn ie jszego  g ab ine tu  wypadnie. 
L ic z ą  mniej więcej na głosów c z te rd z ie ś c i , lub p ięćdz ie­
sią t ,  opoz.ycyja naw et sam a  tego z d an ia ,  pokrzep ia  się je -

—  T a k  p an ie ,  i d la  tego nerwy moje nie są  tak  
osłabione, ażebym  piękności muzyki M a y erb ee ra  pojąć nie 
zdolai

— Słuszn ie  — odpowie — to n a ród  młody, nieprze- 
żyły dziewię tnastu  wiekami j a k  W iochy, k tórych niby 
zdzieciuiałego s ta rca  g łaskać  ty lko po trzeb a  pieszczotli- 
weiui tonam i n ie lo d y i ; im do duszy należy przem aw iać  a 
zrozum ieją  tę mowę. W a rs z a w a  m ałe  miasto w poruwna- 
niu z innemi s to l i c a m i , a  przecież  na  kilkudziesięciu z 
r zędu  p rzeds taw ien iach  R o b e r ta ,  nigdy nie b rak ło  publi 
czności.

— P an  zna W a r s z a w ę '! i
—  Nigdy ta m  n ie b y te m ; znam  p rzec ież  usposobienie 

tam ecznej publiczności d la  n a sz / j  muzyki.
W y ra z  ten  naszej, wymóv ;ł z przyciskiem.
— D ziękuję  panu , bardzo  dziękuję  — rzek ł  podając 

mi rękę  —  je s te ś  pan wyobrazicielem krainy północnej, 
k tó rą  kocham chociaż je j  jeszcze  d o tąd  nie widzilcm. S p o ­
dziewam się iż znajomość nasza  tak  nagle  się nie skoń­
czy. K ilk a  dni jeszcze  zabaw ię  w W enecyi ,  przyjdź pan 
kiedy do mnie, znam się z dy rek to rem  te a t ru  Apollo , pó j­
dziemy n a  próbę  Hugenotów.

P om im o grzeczności z j a k ą  powyższe wyrazy wymie­
nione zostały , przeb i ja ł  p rzecież  w nich jak iś  ton wyższo­
ści, pewności siebie, k tóry  mnie w us tach  biednego podru- 
żu jącego muzyka nieco zadziwił.  Zam ieniłem z nim j e ­
dnakże  bilety w izy tow e, a  tym czasem  b ies iadujący wstali 
od stołu.

(Ciąy tluU%y Haatąui-)

d a a k  n a d z ie ją ,  że w tej większości nie  będzie ludzi zn a ­
kom itych ,  i że się tein sam em  w przec iągu  kilku miesięc y 
z n ią  przeciwko ministrom złączy. Przeciw nicy  ministrów 
zap om in a ją  o tern, że ci pomiędzy sob ą  bardzo  wielu zdo l­
nych czionkoy/ l i c z ą , nie licząc w to n o w y c h , którzy do 
p rzyszłego  sk ładu  izby niższej wejść mogą „Obserwer" 
d o n o s ' , że szesnastu  dawnych posłów o p o z y c y i , nie  ma 
nad z ie ’ być w ybranym i przez swych wyborców do n a s tę p ­
nego parlam en tu ,  z przyczyny swego głosowania. A le  jak  
ju ż  powiedziałem, ży jem y w k ra ju  życia publicznego . d a ­
jącego  się czasam i n ieprzywidzianym i przyczynami p o w o ­
dować. W ybory  w . „ C i t y , w  „ W e s tm i t  s ter"  i w „ M a n ­
ch es te r"  są  najw ażniejsze. W y b o ry  s tarego miasta, z aczy ­
na jąc e  się j u t r o , w ywrą  n a  ca ły  k ra j  wielki wpływ , w 
pierwszem i w trzec iem  mieście w alka  będzie  gorąca, ' L o rd  
Jo hn  Russei ma za sobą dużo wyborców ; dziwna, że mi 
n is tery jalne dzienniki „the E c on om is t"  i „ E y a m in e r"  jego 
k an dy da tu rę  wspierają .

P an  Lowe, oponent m in is tery ja lny  w M an c h e s te r ,  po 
stawiony naprzeciw członkom l ig i ,  u s t ą p i e n i e  ufa ąo r e ­
zultatowi w yborów ; na jego miejscu s t a n ą i  pan M assay ,  
podsekre ta rz  s tanu  w bierze m in is tra  spraw wewnętrznych. 
Szereg  wyznań wiary najznaczniejszych osób został u z u ­
pełniony odezwą lorda P a lm ers to n a  do swych w y b o r­
ców w Tive?’ton ; rnożnaby j ą  nazwać w yraźuiejszem  tió- 
maczeniem jego mowy przy bankiecie w M ans ion-H ouse  
dnia  20. t. in. R oebuk  wystąpił toż samo z manifestem 
tow arzystw a reform y a d m in is tracy jn e j , ktorego je s t  p re z e ­
sem , potępił politykę zew nę trzną  i w ewnętrzną  gabinetu; 
można się sp o d z ie w a ć , że przeciwnicy nie ża łu ją  sobie 
wzajem komplim entów  „T im es"  wczorajszy zb ija  ostro 
mowę lorda R u s s e i ; „Morning H e ra ld "  z swej s t rony  p o ­
w iad a ,  iż w naszym całym pó łw iek u ,  nie było slapszego 
m anifestu , od P a lm erstońsk iego .

Dziennik m inis tery jalny  „M orning  P o s t ,"  ogłosił z u ­
p e łn ą  listę wszystkich członków parlam en tu  dawnego p o ­
d ług  swych z a s a d ;  kon se rw a to rów , konserwatorów7 łiborcl 
nych i czysto liberalnych Oznacza dalej czy glosov.ali z a  
lub p r z e c i w k o  wnioskowPCobdeua wr dyskusyi chińskiej 
i czy s ta ją  na  nowo p rzed  dawnemi wyborcami, lub nie.

N iek tóre  w.adomości, k tó re  tych dni nadeszły , sp rz y ­
j a j ą  z re sz tą  poli tyce zagranicznej g ab ine tu  ; anarch ia  p o ­
k azu ją ca  się pomiędzy wojskiem p e r s k ie m , dow odzi,  że 
A nglia  wiedziała na  jak ie j  podstawie swe wojsko w y lą d o ­
w ała. Ale  najw ażnie jszą  dla lorda P a lm ers ton  na  te raz  
je s t  poli tyka, j a k ą  prezydu jący  Stanów’ Z jednoczonych swym 
m inis trom  ogłosił. Z asada  niewdawania się w sprawy o b ­
cych narodów, nie pow iększan ia  posiadłości p a ń s t w a ,  w y­
jąw szy  za zezwolemem k ra ju  naby teg o ,  lub k u p n e m ,  od 
da la  ud razu wszelką obawę n ieporozumień, na  k tó re  A d - 
glia przez swe położenie, byłaby  najp ierw  w y staw ion ą , 
W spom nia łem  w jed n y m  z listów poprzedn ich ,  że B u c h a ­
nan i Hass powołani do kierowania losów' Stanów Z je d n o ­
czonych, inaczej sobie p o s tą p ią  ja k  wtedy, kiedy byli cz łon­
kam i stronnic tw a demokratycznego.

S ta t e k  transatlantycki*”̂  N i aga  ca , ” p rzybył do L iw erpolu  
z Nowego Yorku, przywiózł wiadomości z da ty  dziesią tego 
T ego  dnia  sena t am erykańsk i zawotował w W aszyn g ton ie  
31 głosami przeciwko 15 odmieniony t r a k t a t  C larendon  
D allas .  D owiadujemy się z a razem  tą  sa m ą  drogą, R e  lord 
N ap ie r  nowy poseł angielski, dnia  9. b. m zaszczycony 
zostat ad resem  T w ręczon ym  mu p rzez  deputow anych  izby 
handlowej Nowego Y o r k u , w y raża jącym  życzenia  n a jś c i ­
ślejszej p rzy jaźn i pomiędzy Anglią  i A m eryką  północną. 
W ięc  n a  te r a z  z b ’j strony pogodniejsze w:dok.,

P .  S .  W  tej chwili zaczyna się wybór miasta  \Yest-  
m ins ter  w C oven t-G arden  M ark e t .  Poniew aż nie  ma opo­
nentów, odbędzie się wszystko spokojnie, wyjąwszy kilku 
boksów i bom bardowania  zgniłemi ja b łk am i ,  co się z w y ­
kle p rzy  tej sposobności na  tym ta rgu  zd a rza .  T u  główmie 
k u p u ją  się owoce; zgniłe leżą  kupam i, w szechw ładzca  zaś 
angielski,  który podczas wyborów samowładny, używa ich 
jako  b ro ń  i a rg u m e n t ,  k tórem i swe zasady  polityczne 
zabezpiecza  i rozwija. D awni dwaj członkowie jpnera l  Lacy 
E van ce  i C hesny  zos taną  bez oporu  na  nowo wybrani.

Wiadomości literackie i artystyczne.
W ie d n iu  opuściły  p rasę  cztery  tom y P .ó l  ż y j e  YY i n c e  li­

t e  g  o .P o 1 a. Tom  I s z y  zaw ierh przygody  B enedyk ta  YY’innickiego ; 
l ig i  K o h o r ta ;  I l le i  D robne P o ezy je ; lY ty  liiodrukow any dotąd poe­
m at „ W i ł  S tw osz.11

P rzed  p a rą  m iesięcy opuścił prasie pi&fwSiy tom  d z ie ia : „D zieje 
P o w s z e c h n e ,  zew nętrzne i w ew nętrzne, u łożone na  w zór roe.żr i 
ków, k ron ik  i w łaściw ej hiśfCryi, z dziejobra^e.m powszechnym , prżcd 
staw iającym  tea tr  w ypadków  pod w zglądom  czasu i m ie jsca ., P rzez  
S ta n is ła w a  Z arańsk iego .1- ICsiążką1 ta’ je s t  wielce dogodnym  podrę-, 
cznikiem  d la  w yk ładających  Uistoryję dzieciom ; dołączone zaś tab li­
ce obrazow e u ła tw ią  tym  ostatnim  spam iętanie w ypadków  w  norząd 
k u  chronologicznym , co zazw yczaj n a jtrudn ie j w nauce dziejów  p rz e ­
chodzi. M niejszy tom  obojmujew.czas od 1 do 1000 ro k u  ery  chrze- 
ścianskiój, z  10 tab licam i elironologicznem i.

fi a  un iw ersy tecie  w iedeńskim  w ykładane będą, w  rozpoćzynąją- 
ceiu me półroczu, następu jące słow iańsk ie  p rzedm ioty . — Profesor 
M iklosicz wy-kładać będzie : a) dw a razy  w  tydzień  — rezu ltaty  n a j­
now szych poszukiw ań filologicznych, z szczególnym  w zględem  łia  j ę ­
zyki s łow iańsk ie ; b) dw a razy  w  ty d z ie ń , rozbiór pom ników s ta ro ­
słow iańsk ich ; c) p rak tyczne ćw iczenia  w  p rzek ładan iu  z greckiego i 
łacińsk iego  n a  starosłow iańsl i ję zy k . —  Prof. Szemaia-a: a) trzy r a ­
zy w tydzień , g ram atykę czeska ; b) dw a razy  w tydzień  — Śkłr 
dnia czeską, z w ykładan iem  w ybranych m iejsc z p isarzy  daw nych.
P . K aw ecki • p ifc . razy  w tydzień    język  1 lite ra tu rę  p o lsk ą . —
P. Z alew ski: a j  dwu razy- w  tydzień — ruską  sk ładn ię  z ćwnSźenia- 
m i; b jjd w a  razy  w tydzień  — j dzieje litera tu ry  ruskiej^

P ro ieso r M iklosicz, S ław oniee, uczeń i nas tęp ca  K opitara, ze­
brał w dw a tom y n iek tó re  pom niejsze pow sta łe  po tym  uczonym  
m ęża p r a e s j i  takow e obeenife ogłasza, pod ty tu łem  : ,,‘Bnrtholom aeiu 
K opitars k le in ere  S chriften .11 P iórw szy zeszy t opuścił ju ż  prasę.

P ro feso r faku lte tu  teologicznego p rzy  uniw ersy tecie  Wiedeń.,! u, 
D r. J .  M. H ausle , nap isa ł obszerną H i s  t o r y  j ą  śśA O y ry  l a  i M e­
t o d e g o ,  tudzież obrządku słow iańsk iego  kościoła („G eschiohte dea 
S ław enapostel C yrill und  M ethod, u n d  d er sb m sch en  iurturgie-11)



Z Londynu donoszą pod dn. 28. M arca. P o d łu g  
« M o rn ing -P os t“ wiadomym już  jest wypadek 130 wybo­
rów. Między wj b ranym i zna jdu ją  się podług tw ierdzen ia  
tegu dziennika 83 liberalnych, 16 l ibe ra ln o -k o n se rw a ty w ­
nych i 31 konserwatywnych.

rW /G lobe"  podaje  liczbę liberalnych dotychczas w yb ra ­
nych na  9 9 ,  a  konserwatywnych na 43.

„ G lo b e “ wzmiankuje , że ad m ira ł  s i r  R ic h a rd  Saun- 
ders  D u n d as  mianowanym został lordem admiralicyi na 
miejsce  a d m ira ła  R ich a rd s ,  k tóry  został posunięty  na s to ­
pień ko m isa rza  szpita lu  w Greenwich.

R o s y j a .
„Schl.  Z t . “ zaw iera  nas tępne  wiadomości,  z a a ty  23. 

M arca  „S z lac h ta  gubernii now o grod zk ie j ,  na  os ta tn iem  
zgrom adzen iu  swojem, postanowiła  kosztem swoim u fu n ­
dować s typen dy ja  dla 30  uczniów przy  g im nazyjum tame- 
cznem. „P ó łnocna  P szczo ła1'  pod a je  p ro jek t,  m ający  n a  
celu podniesienie indus try i  ro sy jsk ie j ,  na  równię z eu ro ­
pejską . R a d z i  ona przedsiębiorcom przem ysłowym złożyć 
sumę 6 0 0 ,0O0 rubli,  za  procent od k tórej wysłano by 
co rok pew n ą  liczbę zdolnych ludzi za granicę;,  dla ■wy­
kszta łcen ia  w umieję tnościach  technicznych. W sza k ż e  m nie­
ma, że w ypadałoby ich wyselać ty lko do F rancy i  i S t a ­
nów Zjednoczonych, z pominięciem Anglii ,  j ak o  rozwojowi 
obcej indus try i  niechętnej.  Z powodu oczekiwanych w 
famili '  cesarskiej w ypadków , p rzygotow ują  na jes ień  wiel­
kie uroczystości w ffiolicy. J e n e ra t  - porucznik von der 
L au n itz  powrocił z podróży inspekcyjnej po koloniach woj­
skowych na U krainie  Słychać, że wiele odmian adm in i­
s tracy jnych  we wspomnionych koloniach częśc ią  już  z o s ta ­
ło. częścią zaprow ad/ony. li będzie . Z a rz ą d  zimowego pa- 
b cu cesarskiego w P e te r sb u rg u  ogłosił rozporządzenie  
w zględem sosób, k tóre  nic m ając  nic tam  do czynienia, 
pod różnemi pozoram i wciskać się do niego s ta ra ją .  O so­
by takie  m ają natychm ias t  policyi do u k a ra n ia  zostać od- 
danemi. W  pierwszych dniach S tyczn ia  położono w P e ­
te rsbu rgu  kam ień  węgielny do konnego posągu  cesa rza  
Mikołaja .  P r a c a  ta pow ierzoną zosta ła  baronowi Klodt, 
k tóry  wykonanie  p ie des ta łu  zdał dwom członkom ak&denni 
R am azano w  i S alem u. C ały  ten  przepyszny  pomnik m a 
być 8 sążni wysoki.

Hiszpania.
Z Madryiu te legrafowano z 27. M a r c a :  W y p ad ek  

dotychczasowych wyborów je s t  zupełnie  pomyślny dla par- 
tyi um iarkow anej.  W  Madrycie  o b ra n i :  M ar t inez  de la R o ­
sa , G ryen eeh  a  S e r ra n o ,  książę  A l b a ,  Noęeidal ojciec i
h r .  Belasconin. R z ą d  tryum fuje  także  w dys t ryk tach  wy­
borczych prowincyi m adryckie j .  Spraw ozdan ia  z wyborów 
w innych p ro w in c y jach , op iew ają  równie korzystnie.

Z M a d r y t u  p iszą 24. M arca .  W ięce j  niż 2 0 0 0  żo ł­
nierzy żąda ło  być wysianymi do K uby, aby  przedsięwziąść
razem  w ypraw ę do Meksyku. P odług  „Espana.,“ poddało  
się niedawno wielu naczelników karlis towskich  rządowi. 
W  tu te jszych  dziennikach i w' n iek tórych  ko lach  poli tycz­
nych mówią o uległości ze strony M e k s y k u ,  t a k ,  iż się 
spodziew ają  dobrowolnego zagodzenia  sporu. Mogę zap e ­
w nić , że usposobienie wojenne w świecie urzędow ym  trwa 
n iep rzerw an ie .  Jeże l i  ze s trony  Meksyku coś podad zą  n a ­
tenczas  w ym aga H iszpan ia  jeszcze  więcej. Nie ty lko ży­
czą  sobie u k a ran ia  zbrodniarzy ,  ale jeszcze  i w ynagro­
dzenia  dla t y c h , k tórzy  w p ros t  albo pośrednio  szkodę p o ­
nieśli. l i r .  W alew sk i pochwalił w liście swoim do m a r ­
kiza T u rg o t  postępow anie  H iszp an i i  w tój sprawie.

A z y j  a.
Do C ag lia r i  zawinął s ta tek  parowy„T ii . ies“ donosi 

z M alty , p rzynoszący  wiadomości d la  rz ąd u  angielskiego, 
podług k tórych  pokój z Gliinaini j e s t  rzeczą  pewną.

A d m ira ł  z M alty  do s e k re ta rz a  admiralicyj .  24. M ar. 
Od agen ta  z Suez  20. M arca . Bom baj nie przynosi ż a ­
dnych wiadomości z indyj wschodnich. P o d łu g  opowiadań 
podróżnych, nad esz ła  wieczór p rzed  odbiciem okrę tu  t e le ­
graf iczna depesza  z Kalkuty , podług  k tó re j  cósarz. chiński 
zganił postępow an ie  gu b e rn a to ra  z K an to n u ,  udzieliwszy 
mu ro zk az  po jednan ia  się z Anglikami.

D e p esza  mówi dalej, że 8. L u tego  zasz ła  b itwa m ię ­

dzy k aw a le ry ją  z B ombaj i m .ędzy kawale ry ją  p e r s k ą  w 
okolicy odległej praw ie o 4 0  mil od Abuszyr, k tóre j  sk u t­
kiem całkowita  k lęska  osta tn ie j  ze s t r a t ą  3 0 0  ludzi w 
zabitych S t r a t a  po stronie Anglików wynosiła 10 w z a ­
bitych i 62 rannych.

C h i n y .
D o noszą  z Hongkong* 15. L u tego .  Ces. rozkaz 

nak azu je  guberna to rom  K e a n g h u , T schekiang  i Fokien 
przysposobić wszy-Jko do obrony, lecz bez hałasu , i s t a ­
rać  się wejsc w układy  z n ieprzyjac ie lsk iem i parowcami. 
G uberna torow i YelJ nakazano, aby nie  posuwał rzeczy do 
o s ta te c z n o ś c i , lecz przysposobił pokój n i“ puszczając  j e ­
dnak cudzoziemców do m ias ta .  W  pobliżu Hongkong sp o ­
strzeżono flotylę p ira tów  chińskich. Pom iędzy  ok rę tam i 
angielskiemi i cli iuskiemi dżunkami ciągłe są  u ta rczk i.  
Chińczycy chcieli gw ałtem lecz nada rem n ie  wojenny okrę t  
„Comus* wysadzić’ w powietrze.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
( P o l s k a  ś p i e w a c z k a , )  K lotylda B ogdannow iez, zachw yca 

obecnie publiczność w M edyjolanie. T am eczne dziennik i piszą, źe  od 
czasu  słynnśj C ata lan i n iesłyszano jeszcze  tak  p ieknego  i silnego 
głosu.

( P a  r y z  k i e  k a z a n i a  w i e l k o - p o s t n e )  ciąg le  m iew ają licz­
ny ch  słuchaczy . P a te r  R avignan, P a te r  F elix , m ów iący bardzo ener­
g icznie przeciw  g rze giełdow ej, P a te r  Y entura, k tó ry  w  ostatniem  
k azan iu  g rom ił nie obyczajność , zby tek  i toa le ty  „wyższego** to ­
w arzystw a, m aja  najw ięk szą  publiczność pom iędzy w ykształconem i 
stanam i. D w orzanie gorąco i  zim no się  pocą  w  kap licy  T uilery j, lecz 
gdy  ich  m istrz  nie zm ienia tw arzy  podczas k azan ia , oni m uszą ta k ­
że m ilczeć,

( H u n i e  i C a g l i o s t r o . )  P ary źan ie  w ierzący w w irow anie i 
pukan ie stołów  rozpaczają . A m erykanin  odjechał. Je g o  osta tn i w ie­
czór w  P alais-R oya l n ie bardzo w ypadł szczęśliw ie, jed en  bowiem z 
jego pom ocników  zupełn ie  w ypad ł ze swój roli. M iał przedstaw iać 
F ry d e ry k a  W ielkiego, lecz zaledw ie w ykonano  tę  p ierw szą część p ro ­
gram u, gdy oto duch, k tó ry  w cale n ic  n ie m iał fantastycznego, lecz 
m iał ciało i kości, rów nie ja k  m y, p a rsk n ą ł głośnym  śm iechem . 
W iększa  część widzów toż sam o uczyniła, a  czarnoksiężn ik  wyniósł 
się. D rug iego  dn ia  opuścił P ary ż , m ów iąc, źe przyw iezie sw oja sio­
strę, k tó ra  m a być  podobnie sp ry tną  ja k  sam  H um e. N ędzny to  ta ­
len t, w  porów naniu  z dow cipnym  szarlataniznem  hr. Saint-G erm ain 
lub Cagliostro. Cagliostro lepiej tę  rzecz  rozum iał. W yw oływ ał on 
n a  żądan ie ró żn y ch  osób dusze ich  przodków  i rodziców , k tó re  w y­
jaw ia ły  tajem nice dotąd  nikom u nieznane, a  n igdy nie zdarzyło sio, 
ab y  takow a dusza zapom niała swój ro li. Pom im o to ow em u Caglio­
stro , k tó rem u praw ie w szystko się udaw ało , i k tó ry  o tw ierał zam ki 
grobów , nie udało się otw orzyć d rzw i w iezienia, w któróm  siedział 
ja k o  w spółw inow ajca pan i L am otte w  owój szkaradnej h isto ry i o n a ­
szy jn iku  królow ej. Z w yczajny sie rżan t policyi lub  tę g i żandarm  do­
statecznym  je s t  za  zw yczaj, zm ieszać każdego „ducha** i jeg o  n a j­
zręczniejszego tow arzysza.

(B a  r  o n  i z o w  a  n a p r a c z k a . )  L w icą obecnie w B rukseli je s t  
„p ięk n a  Holenderka,** praw dziw ie czaru jąca  isto ta , którój h isto ry ja  je s t  
bardzo rom antyczną. J e s t  ona córką praczk i, w ychow ała się w  bló- 
eliarni p łó tna  i pozy sk a ła  serce w ysokiego u rzędn ika  w indyjskich  
koloniach , k tó ry  ją  po ją ł za m ałżonkę. T eraz  baronow a H olm berg i 
B ekfeld je s t  lw icą tow arzystw  bruxelskich.

( Z a m a c l i  n a  B u c h a n a n a . )  „C ourrier des Etats-Unis** opo­
w iada n as tępu jące  szczególne zdarzenie . Mówiono ju ż  pow tórnie o 
n iebezpiecznej słabości now ego prezyden ta  B uch an an ; lecz praw dzi­
w ą przyczynę tej choroby dopiero dzisiaj odkryto . Szło tu  o nie in ­
nego, ja k  o o trucie. P ićrw sze  oznak i słabości zjaw iły się podczas 
jedno  tygodniow e go pobytu  B uchanana w W ashing ton . P rzyp isyw a­
no je  z p oczątku  stru d zen iu ; w n e t jed n ak że  dow iedziano się, źe u 
trzydziestu  osób m ieszkających z n im  w hotelu N ational, p okazały  
się podobne sym ptom ata słabości. Śledztw o okazało, że  w szyscy pili 
wodę pochodzącą z rezerw oaru  znajdującego się w góm ćj części do­
m u. W  tym  rezerw oarze znaleziono niezm ierną ilość — nieżyw ych 
szczurów . T eraz  przypom niano sobie, że  rozsypano w  dom u bardzo 
w icie arszeniku, aby w ygubić uciążliw ych gości. Szczury zapew ne, 
dręczone w ew nętrznym  ogniem , w eszły  do rezerw oaru , potonęły  i 
tym  sposobem  zatru ły  wodę. P . B uchanan  jeszcze  dość szczęśliw ie 
un ik n ą ł niebezpieczeństw a; k ilk a  innych  osób na dobre się rozchoro­
wało.

Część przemysłowa i handlowa.
( W y s t a w a  g o s p o d a r c z a . )  P rz y  okoliczności pobytu  N ajj. 

P ań stw a  w Peszcie, urządzi tam tejsze tow arzystw o gospodarskie w y­
staw ę płodów  gospodarstw a w iejskiego, m aszyn, sprzętów , narzędzi 
i zw ierząt dom ow ych. W szystk ie  n a  m ajow ą w ystaw ę w iedeńską z 
W ęg ier p rzysłane  przedm ioty  pow rócą z w ystaw ą pesz teń sk ą  z po ­
czątkiem  czerw ca b. r.

W ie d e ń , 26. m arca. ( B y d ł o  r z e ź n e . )  N a ta rg  dzisiejszy 
p rzypędzono 1206 sz tuk  wołów w ęgierskich, 42 sz tu k  galicyjskich  i 
1224 sz tuk  niem ieckich, ogółem  w ięc 2472 sz tuk  byd ła  1-2 rźiicpo. Z 
tego zakupiono na  prow incyję 452 szt., zostało n iesprzedanyeh  3 szł , 

.re jz tę  zaś tj. 2017 szt. zakupiono n a  potrzeby stolicy. W ag a  jednej 
sz tuk i chw iała  się m iędzy 450— 675 f. wied. odpow iednio do ceny 
90— 168 złr. m k. C etnar zatem  w iedeński w ypada od 21 'ft — 26 z łr m k.

G d ań sk , 26, m arca. N a osta tn im  londyńskim  ta rg u  nie w ysta-
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ln§^ezeichneien fi^resshefe
welehe .ohne Brenuerei, nocli Brauerei ip^24 S t., aut’ weit haltbarere u. billigerc Art ais seither von Jedermann bereitet werden kann. 

Rjieanjtirt 1 .,111 l l r f in d e r  C h a r le s  W a s n iu t l  in  L i i t t ic h .
Nebst einer ionnlicben Malzinethode und einer griindlichen Anloitnng zur Fntbittermig der U n t e r h e fe  (Unterg?.hre)Jzu> hier- 

stellung einer s . i i r  g e s iu n ie n  F r e s s h c i e  a u f  z w e i  A r te n  sow ie der l  . ib r ik a t io n  d e r  A m e r łc a n is c h e n  P r e s s l i e f e ,
wełclie. .sicli ‘4 J a h r e  bei trockenem Aufbewahren gut erhiilt.
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Ausfoeute itir  jeden liidiislrilleii!!
in Smal S tu ml en don foinsten, gesim dcsten  und  w eitk in  versendbaren  K s s ig ’ p er Eim ei’ zu  nur 15 K reuzer au f hóclist e in -
fuche W eise, ohne alle E in rich tu n g  und ohne jed e  F ab rik a tio n sk en n tn iss  hcrzustellen  u n d  sieli du rch  dieses Gescliaft seine beste 
E xistenz  zu griinden , lehrfc ohne alle W eitlaufigkeiten  die bei J .  I f i b c h c l  in U lm  erseliienene S chrift; K l a r c  u n d  d c u t ł i c h e  
A n w e is u u g ,  b e s r e n  E s s i g  o h n e  K o s te n  u. a. w. h e r z u s ł e ł i e n .  5 t e  A u f la g e .  P re is  1 fl. 12 k r . C. M.
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auf hochst einfacihe Art und mit ganz g-eringun Kosten die n e u e r f  und ene n  K aifee-T aM n, welche nur mit iranuer 1 Uch 
begossen zu werden brauchon, nffl sofort zum bestdn fliissigen KaffCTzu werden, ferner die K u n s t  der  P a b r i k a t i o n  des 
G u s u n d h e i t s - K a f f e e s  , mit welcb beiden Artikeln J e d e r m a n n  v i e l  Geld verdienen kann, da sie sei i r  g e s u e h t  und 
ohne  Cl e I d a‘n f w a 11 d l e i c h t  h c r z u s t e l l e n  s i n d ,  lehrt die soeben bei J , lloc lie l in Uini erschieneno : Kl i a r e  An
w o i s u n g  z u r  P a b r i k a t i o n  de r  n e.u e r f  u n de n e n K a f fep t uf  o 1 n  u. s , w. 8 . Auflaire. Preis nur 2 fl. C. M.
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Spostrzeżenia meteorologiczne z dnia  l. K w ietn ia  1857.

Pora
Stan barometru 
w lin. paryzk. 

przy 0 1’ E.

Stan termometru 
według E.

W ilgać powie­
trza w  od­

setkach
Ozonometer Kierunek 

i siła wiatru Stan nieba
Ilość deszczem  

spadłej w idj 
w 24 godzinach

7. godz. rano
po poi.

10.

325.80
826.10
825.90

1.6
1.25
4.4

80.4
68.2
74.6

7.6
6.0
7.0

zachód słaby 
detto  
detto

pochm órno
pogodno
detto

wiono Wielkiój ilości pszenicy kraj owój na sprzedaż; lecz wybór byl 
dość znaczny, bo niesprzedane w  ubiegłym tygodniu gatunki ukazały  
się na nowo. Tylku najpiękniejsze suche ziarno znalazło kupców po 
dawniejszych cenach. Pośledniejsze gatunki żadnego nie m iały od-' 
bytu. Czas łagodny w całej prawie Anglii sprzyja zasiewom wiosen­
nym, osobliwie pszenicy, siów żyta jarego wstrzymano z powodu 
zbytniój w ilgoci gleby. Miejscami spadły śniegi i grady, lecz stopniały  
natychmiast. W  ubiegłym  tygodniu przybyło do L ondynu: pszenicy  
krąj, 6534. zagr. 7871; jęczm ieniu kraj. 3192, zagr. 14779; ows» 
kraj. 5.423, zagr. 25277; bobu i grochu kraj. 1534. zagr. 3663; lnia­
nego siemienia kraj. 22, zagr. 10.120 kwartorów, a mąki kraj. 47595, 
zagr 7&88 cetuarów.

Na trnncuzkich i innych zagranicznych targach nie odmieniło 
się wiele, s powodu jednak bardzo pięknego stanu siew ów we Fran 
cyi i zmniejszonego wywozu pszenicy do Hiszpanii, ceny mają się  
więcej ku zniżeniu aniżeli ku podwyższeniu.

Na naszym placu nie było z początku żadnego życia w handlu 
pszenicą, w  ostatnich zaś dniach trochę więcej chęci do kupna. Żyto, 
jęczm ień i groch odchodziły po podwyższonymi cenach AT ciągn t 
gndniasprzedarmmszemey 58 V,, jcczm ienla 8 5 ' / ,  grochu 12 kosztów. 
Za łaszt wagi pruskiej »Ś4000 f.) płacono pszenicy 222181 f. od
412 — 660 guld. hol. (korzec polski w ypada po 8 złr. 52 kr. 12 złr.
23 ya k i. mk.); żyta 121 — 126 f. od 303— 336 guld. hol. (korz. pols. 
wyp. 6 złr 26 kr.— 7 ctr. 1 4 '/a kr. mk.); jęczm ienia 114— 117 f. od 
270— 330 guld. hol. (korz. pols. wyp. po 5 złr. 49 kr.— 7 złr. 5 ‘/
kr. mk.); grochu jak oobu od 282— 248 guld. hol. (korz. pols. wyp’ 
po Dr 6 kr. 7 zlr. 3 1 '/, kr. mk.) Czas mamy wilgotny, chłodny, 
od dwóch dni deszcz.

T u lc zy n , 1. kw ctn.a. Handel zbożowy na Podolu ros. spoczy­
wa dotąd w zupełnej ciszy; sprzedają i kupują jedynie na bezzwło­
czną miejscową konsumcyję. Pszenica spadła z 6 na 4 rs., żvto z 4  
na 1 rs. 80 kop., jęczmień" z 2 7 , rs. na 1 rs, 35 kop., gwjes z 17 
rs. na 75 kop. za korzec Tatarka (hreczka) po 1 rs. 20 kop., groch
1 proso w tejże samej cenie za korzec polski. Siana fura 20pudowa
2 rs. Korzec kartofli 75 kop.; później będą zapewne tańsze, dotych­
czas oowiem w iększa ich ilośiS spoczywa jeszcze w dołach

R u ^ l*  u a ń u lo  w y  lw o w s K I  2. Kwietnia. Targ zbożowy na 
miejscu dośó słaby z powodu m aLgo dowozu, któremu utrudnione 
komunikacyje stoją na zawadzie. Żydzi, mając dośd znaczne zapai 
po zsypach, zaopatrują niemi targowicę, i robią wprawdzie m ałe lecz  
dobre sprzedaże. Obywatele ziem scy w  naszych okolicach, pokończy­
w szy właśnie młockę^sprzedają co prędzej nagromadzone zasoby ~o- 
zmaitego ziarna, bo potrzeba pieniędzy na robotnika przy pracach 
wiosennych m igi, W  ciągn nbiegtego tygodnia zakupili tutejsi spe­
kulanci: w obwodzie Brzeźańskim 2000 garcy okowity 31° przy 1 4 “ 
E . z odst iwą do śwowa po 51 kr. mk. a v- obw. Złoczowskim 2000  
garcy 31° przy 8" E . po 31 kr. mk. bez odstawy; w obw. Żółkiew- 
skiin 100 korcy pszenicy ozimej na dostawę w  tym miesiącu skoro 
tylko polepszą się drogi, po 8 złr. 36 kr., w  obw Złoczowskim 100 
korcy pszenicy ozimej na miejscu po 8 złr. 30 kr. mk. i 400 korcy 
żyta po 4 złr. 12 kr.; w obw. Stryjskim 300 korcy owsa na dostawi 
do Lwowa pc 2 złr. 54 kr.; nareszcie w obw. Lwowskim 100 kort 
hreczki po 4 złr. 20 kr. z przywozem i 6 korcy nasienia koniczyny  
w pięknym  czerwonym gatunku po 58 złr. mk Czas mamy prawdzi 
w ie wiosenny; śmóg tu i  ówdzie jeszcze widać, zachodni iv. ner wy 
rusza szybko ziemię, zdałby sie tylko ciepły dószczylt wiosenny.

Kurs lwowski
2 dnia 2. K w ietn ia 1857.

Dukat h o le n d e r sk i.................................... 42 tow. 4 45
Dukat c e s a r s k i .......................................... 45 4 48
Kossyjski pół i m p e r i a ł ........................ 15 8 13
Eossyjski rubel s r e b r n y ........................ 36 1 37
Pruski talar km-........................................... 31 1 33
Polski kurant i  5 z ł.................................. 11 1 12
Galie, listy zastawne prócz kuponu . . . 82 20 82 46
Galie. Oblig. indem, prócz kuponu . . . 78 45 79 15
Pożyczka narodowa prócz kuponu . , 84 30 85 —

Kurs krakowski
z d n i a  31. Marca 1857.

Banknoty austryackie za 100 złr. zip. got. 412 — tow. 414 ___

C w a n c y g ie r y .......................................... 104 10 *105 40
Praski kurant za 150 złr. rn. k. tal. 97 50 98 40
Ruble srebne na mon. polską . . . 100 — 101 —

Imperyały . . . . ............................... 8 12 8 20
Nanoleon d’ory 20-frank........................... 4 8 10
Dukaty ważne holend............................... 40 4 46
Dukaty austr..................................... 4 42 4 48
Listy zastawne pols. z kupon, bit i .  . 95 40 96 20
Listy zast. gabc. z kupon. . . . 82 15 83 45
Onligacyjt indemn. z kupon . . . 30 81 15

owa pożyczka naród, z r. 1854 . . 84 — 84 45

Kurs Wiedeński.

DrukurnlA H. WinlwM.

Obligacyje rządowe 5 °/ za 100 got.
detto. 4 Vt „ „ „
detto 4 „ „ „
detto o ,, ,, ,,
dette 2 '/, „ , „

Pożyczka z losow. z r. 1834 „ „
„ „ „  l 839 u I,

”  ”Pożyczka naród, z r. 1854 „ „
Oblig. baulto w w. w. . ,, „

„ indemniz. austryj. . ,, „
galicyjs:. „ „

Akcyje banku naród, za 1000 zlr.
,, to w kred. na 200 z ł i . .
„ inst. eskompt. za 100 zlr.
„ żegl. par. na Dun. 500 z1!'.

Listy zast. bank. liypotecz. Wied.
„ „ » n g«1:c-

Akcyje kolei żelaz. półn. 1000 złr. 
i  „  franc. aust. ratami .

zupeł. splac. po 500 fr.
—  — zachodniój za 100 złr.

Promessy kol. żel. gal. z.a 100 złr,

z dnia 3 0 telegraf.
Marca. z d. 2 . Kwietnia

83
7 4 ' / ,  
66 
51 
43 
318 
138 7, 
1 0 9 7 , 
847. 
62 
88 
78 7. 
1015 
267 
1 2 3 7 , 
591
993? 
80 
2282 
246 7. 
303 
102 7 , 
100'7,

tow. 83 7, 
74.'/i 
6 6 ', 
517, 
43 7, 
320 
139 
109 V 
85
62 7 , 
88  >f t  

79 7,
1017
267'y.
1 23 7 ,
597
99'/,
81
2285 

246 7,
305
1027 , 
101

937,,

321
139'/,
1 0 9 7 ,
857ln

797. 
1019 
269'/, 
12 7.
592'/,

202 'f.

Augsburg za 100 złr. cwaneygier 
Bukarest za 1 złr. a vista par 
Hamburg za 100 mark. bii.Jto 
Londyn za 1 Pt Sterl. . . •
Medyolan za 300 Iire austryac. 
Paryż za 300 franków 
Dukaty austryjackie 
Srebro ........................  •

7

104 7.
267 V 
7 6 7 . ’ 
10.10 
103V„
' m m
7 7 .
3V.

77,
I / . ,

1 0 4 7 . 
268  

77 7 . 
10.10 7, 
1 0 3 7 .  
121 V,

Redaktor naczeluy ■>**. T . W is ło c k i. Wydawca odpowiedzialny K. W ln ia r z .

Przyjechali d n ia  1. K w ie tn ia .  ,
P P. Pr. hr. Komorowski, zL u czy c . Leop. hr. Starzyński, z Pod- 

kamienia. Ant. Orochowski, zBudynow a. Józef Jaworsk . zK orzelicy , 
Józef Jabłonowski, Z  D ołhego. Szymon <)śmiiil iw ski, z Janczyna. 
Okt. Orłowski, z Połow iec. Ign. Paszkucki, Rzendowiec. Prellier, 
c. k. mejor, z Sambora. Józef Paluszyński, z Ulicka. Alb Pi'zyłuski, 
z Szczepanowa. M ichał Szemberg, c. k. .-otm., z Mołdawy. K«z. Tu­
rowski, z Przemyśla. Hilary Tretter, z Łoni.

Wyjechali d n i ł  1. K w ietn ia
P P. Br Sew. i  W acław Horoeh, do Kono top. Jul Dr. Czaderski, 

do Sambora. Ant. C„ kav ski, do Buczacza. W inc. Gottieb, do D i 1 
h om ościsl. L u t . 1 epsk di Piw iwszczyzny Henryk Papar,",, do Zu- 
bowmostów. Apol. Padlew sk . do Czabarf wki. St. P a y g c  , do Ki-zy- 
w enki. Eust, Pr-.w ecki, do Przemyśla. F eliks Pohorecki, 'D Dydni.


